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Zjazd w Salcburgu.
Dzienniki półurzedowe francuzkie i austrja- 

cki usiłują przedstawiać zjazd salzburgski jako 
spowodowany jedynie osobistemi uczuciami 
dwóch monarchów. I w tym względzie mają 
zupełną słuszność. Lecz objaw tych osobistych 
uczuć byłby nie przybrał podobnego wyrazu, 
gdyby nie nastąpiło było pierwej zbliżenie się 
polityczne dwóch dworów. Aby zawierać miano 
przymierze w Salzburgu, nie twierdzi nikt z zapa­
trujących się trzeźwo na sprawy europejskie. 
Przymierze musi mieć przed sobą przedmiot 
ściśle określony, cel wytknięty. Obecnie nie 
ma w Europie tego przedmiotu przymierzowego, 
chociaż pojawić się może jutro, za kilka mie­
sięcy, lub za rok. Nim się ziarno sieje, przy­
sposabia się pierwej rolę. Nim się przymierze 
zawiera, przysposabia się skłonność ku nie­
mu, przychylne zapatrywanie się , t. j. zaprzyja­
źnienie się z tym, z którym w razie potrzeby 
wiązać się ma. I w Salzburgu więc zjeżdżają 
się monarchowie dla zaprzyjaźnienia się ściślej­
szego, dla wzajemnego usposobienia umysłów, 
aby w razie pojawienia się powodu, w razie 
potrzeby zawrzeć można było przymierze.

Możnaby dalszy domysł jeszcze robić. Zjazd 
salzburgski wydaje się jakby demonstracją wobec 
Prus i Moskwy, jakby przestrogą, daną tym 
mocarstwom, co je czeka w razie, gdyby Mo­
skwa posunąć się chciała na Wschód, lub gdy­
by Prusy posunąć się chciały za Men. Chcia- 
noby wobec nich pewność prawie skonstatować, 
iż gdyby alians prusko-moskiewski przyszedł do 
skutku i wystąpił czynnie gdziekolwiekbądź, 
Francja, Austrja, Turcja, a zapevvne i Anglia 
związałyby się z sobą dla dania odporu.

Czynnością dyplomacji francużkiej w osta­
tnich czasach kieruje wszędzie myśl przygoto­
wania możności przymierzy przeciw Prusom i 
Moskwie. Nie czyni to zapewne w zamiarze 
prowadzenia wojny. Ale samo dyplomatyczne 
odosobnienie Prus i Moskwy może wstrzymać 
te mocarstwa od kroków agressywnych, samo 
prawdopodobieństwo, iż w razie czynnego wy­
stąpienia z ich strony, utworzy się koalicja eu­
ropejska przeciw nim, uczynić ich może ostro- 
żniejszemi, skromniejszemi w swych pretensjach 
i planach.

Nigdy dzisiejszy cesarz Francuzów nie był 
pochopny do tworzenia wielkich planów wojen­
nych. Przykład Napoleona I. był dla niego 
przestrogą i to do tego stopnia, że w pół drogi, 
po odniesionych zwycięztwacb, cofał się, mniej 
szemi ustępstwami się- zadawalniając. Niepo­
dobna więc uwierzyć, aby dzisiaj, co raz wię-

c

Wędrówka Moszczów.
J Zapewne nie wiecie jak  dalece oryginal­

nego sposobu nżyli w zeszłym roku popi szy- 
zufcfttyccy na Litwie dla napełnienia swoich kie­
szeń, — Naraz rozeszła się pogłoska,1 iż gdzieś 
w jednej z gubernij Wielkomoskiewskich wyna­
leziono moszczy (relikwie) świętych, długo przez 
cerkiew szyzmatycką napróźuo szukane. — 

'Święci liczne cuda tworzyli za życia, — a po 
‘śmierci — dalszy ciąg cudów prowadzą ich re­
likwie. — T ak  głosiła wieść o nich. Wkrótce 
wieść zamieniła się na urzędowe zawiadomienie, 
które ukazało się w szpaltach Wilemkawo Wiest- 
nika jako Zapowiedź rychłego przywiezienia mo­
szczów na L i t w ę .  — Muszę tu jeszcze dodać, iż 
artykuł ukazał się niedługo po wypadkach dnia 
4. kwietnia 1866, zamachu Karakazowa. Za­
mach jak wiadomo wywołał w Petersburgu are­

sztowanie przeszło dwóch tysięcy osób jako po- 
szlakowanych o należenie docarobójczego spi­
sk u .— Długo w tajemnicy przechowywany rezul­
tat śledztwa okazał się nareszcie w dziennikach 
urzędowych w postaci mglistego zawiadomienia, 
o odkryciu towarzystw socjalistycznych, m ają­
cych na celu podkopanie społecznego porządku. 
Niedługo zaś potem został ogłoszony znany re­
skrypt cara z dnia 13. maja. Reskrypt g łó­
wnie ubolewał nad tem, iż śledztwo z powodu 
Karakazowa, uwidoczniło wielki brak moralno 
ści w społeczeństwie moskiewskie®? rozpowszech­
nienie zasad materjalistycznych i upadek religii. 
Wzywał on wszystkie władze do szczególniej­
szej baczności na moralność powszechną? ażeby 
w ten sposób można było wcześnie złemu 
radzić. Wspomniałem o zamachu Karakazowa? 
śledztwie i reskrypcie z tego powodu wydanym? 
jako o rzeczy mającej pośrednią styczność z 
w ę d r ó w k ą  moszczów. —̂ W skutek bowiem re­
skryptu władze moskiewskie po ukazu zaczęły 
się wysilać ua zaszczepieuie zasad moraluości

Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

cej się starzejąc, złamany dosyć chorobami i 
niepowodzeniami, miał snuć szerokie piany za­
czepne. Rola jego polityczna w ostatnich cza­
sach jest więcej bierną, więcej odporną. A wła­
śnie do takiej polityki skłonniejsze znachodzi i 
inne mocarstwa, Do przygotowywania odporu, 
na przypadek, gdyby alians prusko-moskiewski* 
os'mielił się targnąć na równowagę europejską, 
znajdzie cesarz Francuzów wszędzie chętny u- 
dział, tak w Londynie jak w Wiedniu; do przy­
gotowywania działania zaczepnego, nie zna­
lazłby udziału ani w Austrji, ani w Anglii.

Przegląd polityczny.
W ie d e ń  d. 17. sierpnia. Nie potwierdza się 

pogłoska, wedłng której deputacje regnikolarne 
miały odroczyć się do d. 25. bm. Ńa dzisiej- 
szem posiedzeniu swojem zastanawiała się depu- 
taeja przedlitawska nad kwotą proponowaną 
przez Węgrów, i uchwali ze swej strony propo­
zycję* uad którą Węgrzy mieli radzić w ponie­
działek. Zresztą Pest. Corresp. oświadcza, że wia­
domość podana przez dzienniki Magyar Orszag 
i Bohemia, jakoby Węgrzy proponowali 25 prent 
na wspólne wydatki, a  deputacja rajchsratowa 
żądała od nich 331/* — jest równie co do for­
my ja k  co do treści mylną.

Jeden z dzienników wiedeńskich rozgłosił, 
że p. Beust ma już gotową listę ministrów przed- 
litawskich, że ogłoszeuie jej nastąpi w połowie 
września, i że p. Taaffe wystąpi z gabinetu. 
Debatte powiada, że w istocie w połowie wrze­
śnia gotowy będzie • elaborat komisyj reguiko- 
larnych, a więc nadejdzie chwila, na którą za­
powiedziane jest oddawna mianowanie gabinetu 
przelitawskiego. Mylnem jest atoli, jakoby p. 
Beust nosił się j u t  z listą przyszłych ministrów; 
Deb. zapewnia nawet, że kanclerz państwa wca­
le listy podobnej układać nie będzie, lecz poru- 
czy tę czynność przyszłemu prezydentowi mini­
strów, którego Najj. Fan na jego wniosek za­
mianuje.

Z a g r z e b  d. 16. sierpnia. Powtarza się po­
głoska o rychłem zwołaniu sejmu chorwackiego.

Baron Rauch rozwiązał czytelnię w Osieku, 
w Sławonii, z powodu telegramów, które wysła­
ła na uroczystość śś. Cyryla i Metodago do re- 
dakcyj Pozoru 7 Politik i do Moskwy. W  dekrecie 
locum tenensa powiedziano wyraźnie, ż e : „przez
takie telegramy naród bywa podburzanym prze­
ciw własnemu rządowi".

P aryż  d. 17. sierpuia. Do Dzień. Pozn. piszą, 
że Berezowski, którego rana dotychczas się nie 
zagoiła, wolny jest jeszcze od pracy przymuso­
wej. Postępowanie jego jest wzorowe, usposo­
bienie zaś zawsze jednostajne. W wrześniu bę­
dzie przewieziony do Tulonu, zkąd go z pierw­
szą partją skazańców do Gujany francużkiej wy­
prawią.

Umarł tu wczoraj w municypalnym domu 
zdrowia, wychodźca Wincenty Słubieki, b. major 
4go pułku liniowego wojska polskiego, pułko­
wnik 2go pułku strzelców konnych dywizji pol­

skiej podczas wojny wschodniej, kawaler krzy­
ża polskiego „Virtuti militari", oficer orderu suł- 
taóskiego Medżydie, przeżywszy lat 68, z któ­
rych 36 poświęcił służbie ojczystej na wygna­
niu lub w obozie. Pułkownik Kamieński, towa­
rzysz zmarłego, będzie miał przemowę przy po­
chowaniu zwłok, które jutro na cmentarz „Mont- 
martre" nastąpi.

Journal desDebats, przy zjeździe salzburgskim, 
uważa za rzecz niepodobną, by obaj cesarzowie, 
nie wymienili swych myśli o sprawach niemie­
ckich. Bawarja -i Wirtenbergja sympatyzują z 
Austrja, która się stała prawdziwie konstytucyj­
ną. Na* mocy traktatu pragskiego rządy te mają 
prawo, wchodzić ze sobą w takie stosnnki, jak ie  
uznają za dobre. Państwa te mogłyby utworzyć 
związek pomiędzy sobą i wejść w przymierze z 
Austrją, tworząc rzeszę odrębną od północnej, 
z którąby mogły zawrzeć alians ścisły. We­
dle fantazji Debatów, byłoby to może najlepsze 
załatwienie sprawy niemieckiej, mogłoby to za­
pewnić pokój Europie. Ale do tego zdaniem 
tego dziennika potrzeba: popierwsze, aby Austrja 
nieustawała zmieniać się wewnątrz, powtóre, 
aby kanclerz Beu3t utrzymał się w zaufaniu ce­
sarza ; po trzecie: aby Austrja, jeźli Napoleon 
zezwoli dać jej swoje poparcie, wytrwała aż do 
końca.

P ozn ań  d. 12. sierpnia. Przez porozumie­
nie się z delegowanymi powiatowymi, centralny 
komitet wyborczy ustanowił następujących kan< 
dydatów na poselstwo z W. ks.% Pozuańskiego 
do sejmu północno-niemieekiej Rzeszy:

1. Na miasto Poznań i powiat poznański 
Władysław Wierzbiński z Poznania. 2. Na po 
wiat obornicki, szamotulski i międzychodzki, 
Bogusław Łubieński z Kiączyna. 3. Na powiat 
międzyrzecki, babimoseki, szambeiau Wojciech 
Haza-Radlic z Lewie. 4. Na powiat bukowski, 
kościański, Stanisław Chłapowski z Szółdr. 5. Na 
powiat wschowski, Seweryn Skórzewski z Goła- 
nic. 6. Na powiat krobski, Tadeusz Chłapowski 
z Turwi. 7. Na powiat krotoszyński Aleksander 
Graeve z Karolewa. 8. Na powiat odalanowski, 
ostrzeszowski sędzia Pilaski z Poznania. 9. Na 
powiat pleszowski, wrzesiński, dr. Władysław 
Niegolewski z Morawicy. 10. Na powiat średz- 
ki, śremski Mieczysław hr. Kwilecki z Oporo­
wa. 11. Na powiat gnieźnieński, wągrowiecki 
Kajetan Buehowski z Pomarzanek. 12. Na po­
wiat mogilnicki, inowrocławski, Kazimierz Kau- 
tak z Poznania. 13. Na powiat bydgoski, Józef 
Ulatowski z Tryszczyny. 14. Na powiat wy­
rzyski, szubiński, Ignacy hr. Bniński z Samo- 
strzela. 15. Na powiat czarnkowski, chodzieski 
Henryk Szuman z Władysławowa.

Listę kaudydatów Prus zachodnich, skoro 
takowa będzie uzupełniona podamy później.

Chełm, 10- sierpnia. Tak zwany po mo­
skiewska „grecko-unicki", a właściwie szyzma- 
tycki konsystorz tutejszy, wydał do dekanatów 
następujący okólnik, który jest jawnym świade­
ctwem, jak  dalece szyzma, rozprzestrzeniająca 
się w dyecezji chełmskiej, na wskróś katoli­
ckiej, nadużywa pisma świętego dla swoich ce­
lów, gwałcąc odwieczne uczucia religijne ludno­
ści i duszpasterzy unickich.
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LISTY REKLAMACYJNE nieopieczęto
wane nie ulegaię frankowaniu
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Okólnik ten op iew a :
„Gubernatorowie lubelski i siedlecki, i nie 

którzy z naszych dziekanów, nie raz już zawia­
damiali konsystorz dyecezjalny, że mnodzy z 
podwładnego mu duchowieństwa nie zupełnie 
poczuwają obowiązki pasterzy, którzy za przy­
kładem Zbawiciela powinni „duszę swoją kł&śe 
za owce swoje" (św. Jan X, 15). Zważywszy 
na dobro samych pasterzy, i pragnąc niespeł- 
niających swych obowiązków uchronić od złych 
następstw, konsystorz uważa za swój obowią­
zek, zwrócić się do nich z ojeowskiem napo­
mnieniem, i mocą swej władzy rozkazuje im 
spełnienie takowego bez żadnego zboczenia.

„Pasterze powinni być czujnymi i uważnymi 
na trzodę Chrystusa, albowiem oni są „Stróże 
domu izraelskiego, i Pan Bóg będzie szukał 
trzody swej z rąk ich" (Ezechiel III, 1.7? XXXIV, 
10), które zginą przez ich niedbalstwo i nieo­
strożność. Jakąż odpowiedź damy my, ukocha­
ni w Chrystusie bracia, niebieskiemu zwierzchni-V *
kowi pasterzy, Chrystusowi, kiedy przyjdzie 
czas zdania sprawy, jeżeli nie znamy naszej 
owczarni, jeżeli nie staramy się o jej powrót do 
jej rodzinnej wiary, jeżeli sami pomagamy do 
jej nawracania na łacinizm ? Zamiast żeby g łę­
biej przenikać znaczenie pisma św., mnodzy z 
pasterzy widać zapomnieli napomnienia Aposto­
ła narodów: „Ale w kościele wolę pięć słów 
rozumieniem mojem (w zrozumiałym, rodzinnym 
języku) mówić, abym i drugie canczył; niżeli 
dziesięć tysięcy słów językiem* (w niezrozumia­
łym, obcym języku), (I, do Korynthów, XIV, 19), 
Będąc pasterzami ludu ruskiego, rozmawiają z 
nim, nauczają go i miewają do niego kazania 
w języku polskim. Zamia9t tego, żeby podług 
słów tego apostoła „wszystkim stać się wszy- 
stkiem" (I, do Korynthów, IX, 22), pragną, żeby 
wszyscy do nich się stosowali. Zamiast tego, 
aby owczarnię swą nauczać prawd zbawienia, 
żeby głosić jej słowo Boże w każdym czasie, 
niektórzy z pasterzy pozbawiają swą owczarnię 
wszelkiej duchownej nauki i wmawiają w lud, 
że teraz zabroniono jest miewać kazania, i tym 
sposobem nową robią manifestację.

„Pasterze kościelni powinni wszystkie swe 
odmawiane modlitwy i obrzędy kościelne obra­
cać na zbudowanie i pożytek powierzonej im 
owczarni; powinni zawsze odprawiać nabożeń­
stwa w swych cerkwiach, i pod żadnym pozorem 
nie pozbawiać swej trzody duchownego pokarmu. 
Ale czyż spełniają tę powinność ci ojcowie du­
chowni, którzy porzucają swą owczarnię na wolę 
losu, sami zaś uczęszczają do łacińskich kościo­
łów i tam odprawiają nabożeństwa i zaspakaja­
ją  różne potrzeby duchowne ? Pasterzom cerkwi 
ruskiej i kierownikom ludu ruskiego, powinno 
być znane dążenie łaeińsko-polskiej propagandy, 
która przez swą podstępność, nasz obrządek, u- 
stanowiony przez ojeów świętych, a przez tron 
rzymski przyznany, zupełnie skoszlawiła. Dla 
tego: G o d z i n k i ,  K o r o n k i ,  r ó ż a ń c e ,  
s z k a p i e  r z e ,  G o r ż k i e ż a l e ,  K o l ę d y -  
o r g a n y  i tp., nie są przynależytościami na, 
szego obrządku, lecz samowełnemi reformami, a 
jako takie, powinne być zastąpione przez odpra­
wianie nabożeństwa według przepisów wscho­
dniego kościoła, które pomiędzy innemi papież

i utrwalenie religijnych podstaw społeczeństwa. 
Leez ponieważ taka rzecz bez właściwego ku 
temu posłannictwu dziać się nie może, zamiast 
więc moralizować, śmieszyć tylko zaczęli. Bo cóż 
śmieszniejszego być mogło nad rozwożenie po 
wszystkich miastach i miasteczkach Moskwy i Li­
twy moszczów mniemanych świętych, którym kazano 
się wszystkim kłaniać i dawać ofiary na celedobro- 
C2ynne, a właściwie do kieszeń popów błagoczynnych 
archijerejów, i protojerejów oraz archimandrytów. 
Ażebyście nie sądzili że to zmyślenie, bo fakt jest 
tak dalece oryginalny, iż łatwo może powstać wąt­
pliwość o jego prawdziwości, opowiem to, czego 
byłem naocznym świadkiem zeszłego lata. Jadąc 
do jednego z miast gnbernialnyeh litewskich, za­
trzymałem się na ostatniej stacji dla zmiany ko­
ni pocztowych. Smotrytiel czyli naczelnik stacji 
był mnie dobrze znajomy, ponieważ często przez 
ową stację jeździłem. „Będziesz pan szczęśliwy* 
rzekł mi gdy wręczyłem mu p o d o r o ż n ę  (rodzaj 
biletu do jazdy pocztą).

„A to na jakiej podstawie, czynisz pan tak 
błogie przepowiednie?" zapytałem. „Dla tego, od­
rzekł, że jedziesz pan tuż tuż za świętymi." „Co 
pan żartuje — odrzekłem — nie mam czasu na 
próżne gawędy, każ pan raczej konie zaprzęgać. 
W y  w y p i l i  w i e r o j a t n o  l i s z n i u j u  rnm - 
k u (wypiłeś pan za dużo) rzekłem po ®°* 
skiewsku, bo muszę dodać że s m o t r y  teI był
Moskalem czystej krwi. „Ależ nie, j  e j b o g u  (dali
Bóg), że święci pojechali przed k w a n d r a n s e m . "
— „Jacy święci ?" — „Alboż pan niewiesz? r z e k ł  
uśmiechając się, bo któżby się z tego nieśmiał 
l i  w jednej z gubernij wielkorosyjskich wyna­
leziono relikwie jakichś świętych, które teraz po 
całej Rosji obwożą. Ludzie pobożni kłaniają się 
im? eałają pudełko, wktórem się mieszczą i sypią 
kopiejki do skarbony." Gdy zaprzężono dla mnie 
konie wsiadłem na bryczkę obiecując dobry tryn- 
gielt jemszezykowi, aby mię wiózł galopem, gdyż 
chciałem dopędzić p r o t o j e r e j a  i popów, któ­
rzy wieźli relikwie. Lecz pomimo szybkiej jazdy

zaledwie przed miastem dopędziłem ogromną 
landarę (zwykły dyliżans moskiewski) w której 
jechały moszęze. Nie dojeżdżając ćwierć mili do 
miasta powóz ośmiu końmi pocztowemi, dla p a ­
rady i z powodu ciężkości swojej zaprzężony — 
zatrzymał się i zwolna postępował. Z miasta bo­
wiem wyszła procesja na spotkanie. Gubernator, 
naczelnik żandarmerii miejscowej, komendant, 
kilku jenerałów i pułkowników, wojeńskij naczel­
nik, policmajster, wojenni naczelnicy, sprawniey, 
stanowi, dygnitarze cywilni, cały świat arysto­
kratyczny "moskiewski, popi z chorągwiami, pro­
letariat miejski, kozacy i żandarmi na koniach, 
tłumy chłopów okolicznych, gwałtem na ten cel 
spędzonych, wszystko to stanowiło nroczystą 
procesją, którą przed sobą ujrzałem. Gdy zbli­
żył się orszak procesjonalny, z powozów wysie­
dli popi i wydobywszy pudełko z relikwiami da­
wali je dygnitarzom do pocałowania; poczem 
przez całe miasto uroczyście niesiono te moszcze i 
umieszczono je  w soborze (cerkiew katedralna) na 
noc. Nazajntrz bowiem,nazbierawszy liczne skład­
ki popi z relikwiami udali się w dalszą podróż, 
do innych miast. Wkrótce z powodu nie dyskre­
cji, któregoś z popów wędrownych — rozeszła 
się wiadomość, że święci, których cudowne reli­
kwie rozwożono, w samej rzeczy nigdy nie 
istnieli. Wiadomość o tem, przedtem już nie taj­
na władzom rządowym mocno je skompromito­
wała, tak iż dalszych peregrynacji tego rodzaju 
zakazano. Zamierzono bowiem ażeby przez oszu- 
kaństwo zebrać pieniądze dla popów, przyczem i 
urzędnicy się pożywili —. i oraz wzmocnić lud 
w raoraiueśei, ku czemu wzywał reskrypt 13. 
maja. W rezultacie pieniędzy nazbierano niemało, 
lecz jeszcze bardziej podkopano? zwłaszcza w 
prostym ludzie wiarę religijuą, wyprawiając taką 
komedję? i kosztem mniemanych świętości robiąc 
szkandał.

Z wystawy.
XVI.

(Dokończenie.)
W jednym z niemieckich krytyków rozbie­

rających Hamleta, czytałem następującą u w a g ę : 
„Gdyby Szekspir nie był umieścił więcej, jak  
tylko te słowa, być lub nie być, to już tem sa­
mem byłby się unieśmiertelnił". Jestem przeko­
nany? że krytyk ten dlatego postawił tak wyso­
ko powyższą zagadkę, bo jej zrozumieć nie 
mógł. Z dwóch lub trzech słów wyrzuconych, 
trudno wnioskować o zdolnościach poety, ale j e ­
źli mamy jeden charakter artystycznie wykoń­
czony, jeden szkic prawdziwie, poetycznie nary 
sowany, to już z tych danych możemy śmiało 
wnioskować o zdolnościach autora, chociażby  
reszta pozostawiała jeszcze wiele do życzenia. 
W „Powrocie z niewoli" postać klęczącej k o ­
biety jest tak ślicznie oddaną, że ona sama mo­
że cały obraz wypełnić — ona sama mówi o 
niepoślednim talencie p. Lofflera.

Ojciec, którego widzimy za  krzesłem, jest 
najwierniejszym typem dobrodusznego szlachci­
ca. Już to artyście trzeba przyznać, że zagro- 
bowe postacie naszych ojców, maluje z prawdą 
i śmiałością. Pełno w nich życia i polskiego 
charakteru. Mniej szczęśliwie oddaje p. Loffier 
twarze polskich kobiet. Prócz klęczącej żony i 
dziewczyny, ukazującej się we drzwiach w  P o ­
w r o c i e  z n i e w o l i ,  która jest prawdziwie 
piękną? twarze innych kobiet przypominają nie­
równie więcej Niemki, aniżeli Polki. Głowa m a­
tki zgrzybiałej ? przypatrującej się synowi swe­
mu, jes t  jakby  żywcem zdjęta, z  flamandzkich 
obrazków. Na obrazku trzecim, o którym będę 
miał sposobność mówić poniżej, niedostatek ten 
razi jeszcze bardziej. Jak  pejzażysta, chcąc ła ­
dny krajobraz stworzyć ? powinien bez przerwy 
żyć z  przyrodą — tak  malarz rodzajowy winieni
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Klemens VIII* w bu lli : „Magnus Dominus et lau- 
dabills", zatwierdził i rozkazał nam wykonywać 
niezmiennie. Wszelkie powoływania się na sy­
nod zamojski są tu niewłaściwe, albowiem pa­
pież Benedykt XIII. przez wyrazy: ,.Synodum
approbamus ita tamen, quod per nostram praedictoe Sy- 
nodi eon firm ationem nihil deroyatum esse censeatur. Con- 
stiiutionibus Romanorum Pontificium . . . .  et decretis Con- 
cHiorum Generalium emanatis super Ritibus Graeco- 
rum quae... in suo roborę permanere debeant", za­
twierdził w nim tylko to. co się nie sprzeciwia 
soborom powszeebuym, i pomiędzy innemi wspo- 
mnionej bulli. Wszystkie te i tym p dobne obo­
wiązki, ukochani w Chrystusie bracia, wyłożone 
wam były w okólnik^wem poleceniu byłego głó­
wnego dyrektora spraw wewnętrznych i ducho­
wnych z II .  (23.) maja 1^66 r. Nr. 74 w naszej 
pierwszej odezwie, z 11. (ź3.) września 1866 r. 
nr. 1402, w naszem poleeemu z 31. stycznia br. 
nr. 90 i w naszym okólniku z 11. marca b. r. 
nr. 200.

„Wyznajemy, że z boleścią serca musimy 
dowiadywać się o naszej, ukochani w Chrystu­
sie bracia, nieuwadze na błogie zamiary rządu 
i nasze polecenia, tembardziej, że znane wam 
są słowa apostoła P.>wła : „Kto się sprzeciwia
zwierzchności, sprzeciwia się postanowieniu bo­
żemu.u (Do Rzymian, XIII. 2). Lecz z drueriej 
strony pamiętając słowa Zbawiciela: „A jeźliby
zgrzeszył przeciwko tobie brot twój, idź a karz go mię­
dzy tobą i onym samym; jeśli cię usłucha, pozyszezrsz 
brata twego. A  jeźli cię nie usłucha, we żmij z sobą je - 
szcze jednego obo dwu} aby w uścicch dwu albo trzech 
świadków stanęło wszelkie słowo. A  jeśbby ich me u- 
słuchał, powiedz kościołowi. A  jeśliby kościoła nie u - 
słuchał niechaj będzie jako poganin i celnik. u (św.
Mateusz, XVIII. 15— 18), starał się konsystorz, 
w osobie swego prezydującego lub do siebie 
przywoływać winnego i ustnie go napomnieć lub 
napomnieć go pisemnie ; kar nietylko sam dotąd 
na nikogo nie wymierzał, lecz jeszcze zawsze 
wstawiał się do rządu o ułaskawienie winnych. 
Lecz ponieważ mnodzy z podwładnego jej du­
chowieństwa, uporczywie trwają w nieposłuszeń­
stwie rządowi i władzy konsystorskiej, w przed­
miocie wykonania wyżwspomnionych rozporzą­
dzeń, to k< nsystorz zmuszony jest je  ponowić i 
najsurowiej polecić całemu duchowieństwu bez- 
z^łoczue i śeisłe wykonanie wszystkich wyżej 
przytoczonych rozporządzeń, w przeciwnym ra ­
zie nieposłuszni będą karceni, karani i według 
okoliczności nsuwani od parafij, a miejsca ich 
będą oddane godniejszym pracownikom winnicy 
Chrystusowej.

„Niniejszą odezwę dziekani rozeszlą naj­
prędszą drogą po dekanatach ; o otrzymaniu jej 
przez każdego podwładnego księdza nade*zlą 
jej raporta i sumiennie będą czuwali nad ścisłem 
jej spełnieniem. Przytem konsystorz dodaje, iż je­
dnocześnie zawiadomił o wysłaniu niniejszej o- 
dezwy, zarząd grecko-unicki i gubernatorów.14

Cerkiew unicka w Kongresówce uważana 
jest za podwladuą arcybiskupowi szyzmatyckie- 
mu Joannicjuszowi. Dnia 17. bm. szyzmatycy ob­
chodzili jubileusz 50letui godności archirejerskiej 
metropolity moskiewskiego Filareta. Joannicjusz 
rozkazał z tego powodu we wszystkich cerkwiach 
unickich dyecezji warszawskiej odprawiać nabo­
żeństwo dziękczynne.

Na dokończenie tych wiadomości z  Rusi, 
jako wspominek historyczny dorzucamy, iż j ę ­
zyk polski w tych prowincjach ostatecznie i sta­
nowczo w r. 1835 został usunięty ze wszystkich 
szkół i odtąd nigdy już nie był dozwolony. Na 
Litwie były w tym względzie pewne oscylacje 
a mianowicie, po usunięcia w r. 1838 języka 
polskiego ze szkół, dozwolono wykład takowe­
go w r. 1856 przedewszystkiem na pensjach. 
W r. 1857 zaprowadzony został w szkołach rzą­
dowych w wileńskiej gnbern ii; w r. 1858 na 
całej Litwie prócz Białorusi, tj. mobilewskiej i 
witebskiej guberniach; w r. 1860 i w tych gu­
berniach dozwolony został — wykładowym 
wszakże językiem we wszystkich szkołach, od 
zniesienia języka polskiego, był język moskie­
wski — religia tylko w polskim języku była

przypatrywać się twarzom tego narodu, z które­
go do swych prac wybiera osoby. Znam we 
Włoszech pewnego artystę, Rosjanina, który o- 
puściwszy kraj z powodów politycznych, zamie­
szkał we Fioreneji od lat kilkunastu. Raz miał 
wymalować Rusinkę. Malował i psuł, bo zamiast 
dsiewczyny małornskiej, na płótnie pojawiała mu 
się bez przerwy ładna Włoszka. Nie widząc od 
dawna typów małoruskieb, nie mógł uwydatnić 
je później i w swej wyobraźni. Czyżby to samo 
można zastosować do pana Lófflera?

Na obrazku drugim widzimy podeszłego j e ­
gomości, stojącego n n g u  małej izdebki. Wyjął 
flaszkę z szafki, i wlewa wino do szklanki. Na 
twarzy jego brak nietylko ch rakteru, lecz nie­
ma nawet pełniejszego uczucia. Widzisz w nim 
upodobanie opilca, szukającego roskoszy w go­
rącym napoju. Sam pomysł jest nadto mały — 
powiedziałbym że ostatniorzędny naw et

Obrazek trzeci nie może także współzawo­
dniczyć z „Powrotem z niewoli". Do chaty za­
grodowego szlachcica, przyszło czy to po kwe­
ście, czy w gościnę, dwóch kapucynów. Gospo­
dyni domu, uradowana obecnością tak zacnych 
gości przygotowuje z pospiechem talerze na sto­
le i palcem ostrzega małą dziecinę, co usiadł­
szy koło bębna na ziemi, zabiera się właśnie do 
uderzenia na alarm. Starszy kapucyn naiadł na 
wygodnym krześle. Prawą rękę złożył na gło­
wie malutkiej dziewczyny, co wlokąc za sobą 
olbrzymią lalkę, odpowiada na zapytanie, czy co 
dzień odmawia paciorek i ezy głneha rodziców,-— 
w drugiej zaś trzyma spory kubek, w który go 
spodarz domu wlewa miód z gesiora. Gospodarz 
jest wyborny, bo w chwili kiedy wlewa, uśmie­
cha się dobrodusznie. Rad że zakonnicy raczyli 
go odwidzić, i rad z ojca dobrodzieja, który po­
wtarzając : „Dobry trunek na frasunek", lubi
często zaglądnąć do butelczyny. Kapucyn młod­
szy, stojący poza plecyma starszego, jest naj­
lepszy. Patrzy na otaczającą go scenę, ale my-

wykładana, dziś i ten przedmiot moskiewsczy- 
zna swą formą pokryła.

Kiedy kościół katolicki tak prześladują i 
więzami krępują, równego ucisku doznaje i ko­
ściół unicki, który co raz więcej na prawosła­
wny zmieniają. Ojciec Wójcicki, wsparty po­
mocą święto-jurców, wszelkiemi siłami zaciera 
odrębność kościoła unickiego i jego tradycyjną 
łączność z kościołem katolickim. Dziś już w 
żadnej cekrwi unickiej nie napotkacie ani ławek, 
ani organów, i nie usłyszycie ani słowa polskie­
go. Ale za to lud unika tych cerkwi, i z wiel 
kiem oburzeniem Moskali, gromadnie się ciśnie 
do kościołów katolickich. Żadne namowy, groź­
by i staranie się Moskali nie mogą go od tego 
odwrócić. W konsystorzu i seminarjum w Cheł­
mie wszechwładuie panuje Wójcicki i cała cze­
reda święto-jurców. Ksiądz Smoleniec i inni 
wydaleni zostali z konsystorza i wysłani na pa­
rafię Księżom łacińskim pod surową odpowie­
dzialnością zabroniono udzielać, jafc to dawniej 
miało miejsce, sakramentów unitom, ani też od­
prawiać nabożeństwa w ich cerkwiach. Cały 
kant unicki zmieniony i dziś do prawosławnego 
całkowicie asymilowany.

W administracji chaos nie do opisania, za ­
cni Moskale przyznają to. Gubernu*or lubelski 
Bućkowski otwarcie wyznaje, iż daleko lepiej 
Moskwa uczyniłaby gdyby raczej u siebie prawa 
polskie zaprowadziła, aniżeli jej swoje narzucała, 
które jedynie do bezładu i rozmaitych nadużyć 
prowadzą. Szczególniej zaś kasowość tak jest 
urządzoną, że niKt jej zrozumieć nie może, a pi­
sanina z nowemi prawami tak okropna, jakiej 
wystawić sobie nie potraficie. Wszystko polega 
na zapisywaniu do „żurnalów," a jest ich taka moc, 
że trudno zliczyć, a pomimo tej obfitości nie po­
dobna do interesu trafić.

Niedawno rząd miał zamiar nakazać nowe 
wybory wójtów że jednak ajenci jego donieśli 
mu, iż wszędzie chłopi mają zamiar obywateli 
na wójtów powołać, zatem wyborów nowych za ­
niechano i dawni wćjci pr/.y swych obowiązkach 
utrzymali się. Ale oburzenie rządu ztąd wielkie, 
przypisyją oni podobny kierunek włościau owej 
intrydze polskiej i osłabłej działalności czyno- 
wników. Nie chcą zaś uwierzyć, że to ich roboty, 
nadużycia i zd/.i erstwa są tego przyczyną; nie 
mówiąc bynajmniej o tern, że chłop nasz, bądź 
co bądź, zawsze ma więcej zaufauia i miłości 
do swego jak do obcego przybysza, od którego 
dotąd prócz ucisku więcej nic nie doznał. Intry­
gę polską Moskale widzą i w tero, że włościanie 
ze wzgardą odrzucają elementarze, kirylifeą czy 
głagolicą drukowane, które im czynownicy gwał­
tem w ręce wciskają. Dowodzą oni, że włościa­
nie przyjmowali je  chętnie w r. 1865, teraz zaś 
ani słyszeć o nich niechcą. Aui w r. 1865, ani 
też nigdy chętnie ich nie przyjmowali, brali gdy 
im w ręce wciskano, bo cóż mieli robić? Dziś 
i ich cierpliwość już znużyła się, zwłaszcza gdy 
przekonali się, iż Moskwa za narzędzie ich do 
swych zamysłów używa. Również do szkółek nie 
posyłają swe dzieci, od czasu jak tam moskiewczy- 
znę wprowadzili. A wreszcie i szkółek jest bar­
dzo mało, bo Moskale wykształceniem ludu na­
szego wcale się nie iuteresują. W gubernii kie­
leckiej jest tylko 150 szkółek; w suwałkowskiej 
86, z których tak zwanych litewskich 44, gdzie 
ani słówka po litewsku lub polsku nie uczą, tylko 
moskiewszczyzna od początku do końca.

Z K i jo w a  pisze korespondent Dzień. Poz.: Jak 
wiadomo, z Kijowa do Bałty buduje się kolej 
żelazna, przy budowie której pracuje parę tysię­
cy włościan z Białorusi. Usypanie drogi, zgoła 
wszystkie roboty ziemne, wziął na siebie Żyd z 
z Kijowa. Ponieważ włościanom tym niepłac.ł a 
zmuszał ich do pracy, porzucili więc oni robotę, 
i gromadnie udali się ze skargą do Kijowa, do 
naczelnika krajn. Krok ten światły naczelnik 
kraju nznał za bnnt, i włościan napowról pod 
strażą wojska zawrócił, nakazując im pod surową 
odpowiedzialnością dalej pracować. O płaceniu 
im jednak i krzywdzeniu ich nie było ani 
m ow y; naturalnie cała skarga chłopów przed­
stawioną została jako  wynik intrygi polskiej, 
która na okół nurtuje.

| śli jego gdzieś daleko w innej krainie. Nie wiem 
| czy malarz chciał go takim przedstawić, lub 
1 czy to się stało pomimo woli artysty. W każdym 

razie rzucenie postaci, co pod szatą zakonną 
kryje myśli głębsze, nie mogące się wyłącznie 
zająć drobiazgami życia codziennego, należy do 
bardzo szczęśliwych pomysłów. Dziesięcioletni 
chłopiec, widząc stojącego kapłana, poduosi 
krzesło i zęby z uśmiechem zaciska, bo na jego 
wątłe siły krzesło nieco za ciężkie. W szczegó­
łowe ocenianie tych dwóch obrazków wdawać 
się nie będę. Mają one pewne zalety, jak  np. 
poprawność rysunku, ładne ugrupowanie, lecz 
obok tego i pewne niedostatki, jak  np. brak wy­
bitnych charakterów na twarzy, (twarz krząta­
jącej się kobiety przypomina nierównie więcej 
maskę, jak  żyjącą osobę), mdłość kolorytu. Brak 
oryginalności i siły kolorytu, czuć się daje we 
wszystkich pracach pana Loefflera, i gdyby ar 
tysta mógł zadość uczynić tej części techniki 
malarskiej, prace jego byłyby godne niemal 
wszechstronnego uznania. Przytem p. L. mając 
zamiłowanie do malarstwa rodzajowego, powi 
nien wybierać takie chwile w życiu społeczeń­
stwa, w których uwydatniają się charaktery. 
Ugrupowanie samo to jeszcze nie wszystko, u- 
postaciowanie duszy, — to rzecz najważniejsza.

Pomimo, że w dzisiejszem sprawozdaniu 
obrazy p. Loefflera więcej ganiłem jak  chwali­
łem, muszę jednak powieazieć na zakończenie, 
że ten artysta polski, zajmuje między rodzajowemi 
malarzami na wystawie paryzkiej, jedno a wy­
bitniejszych stanowisk. W dzisiejszych czasach 
malarze rodzajowi, rodzą się jak  grzyby po de­
szczu, ale prace ich są zazwyczaj więcej jak 
słabe, bo nędzne. Pan Loeffler ma talent niepo­
śledni, i jeżeli zechce tylko więcej studjować 
nasze charaktery i nasze domowe życie, utwory 
jego zajmą w rodzajowem malarstwie to miej­
sce, jakie  zajmnją już dziś prace Matejki w ma­
larstwie historyczno-dramatycznem.

W wołyńskich gubernialnych Wiedomostiach 
ogłoszone są nazwiska osób, ukrywających się 
przed poborem wojskowym. Wyliczenie to zaj­
muje dwie kolumny gazety, w wielkim formacie 
wychodzącej, pomiędzy któremi znajdują się czę­
ścią polskie a głównie żsdowskie i rusińskie na­
zwiska. Pokazuje się, że służba dla cara nie jest 
tak przyjemną, jak  to Moskale zapewniają.

Znów jeden majątek na Wołyniu przeszedł 
z rąk polskich w moskiewskie, a mianowicie 
wieś Reję w żytomirskim powiecie, o wiorst 14 
od Berdyczowa poł żoną, mającą roz.ległości 974 
dziesiatyn, nabył za 34,340 rubli od Karola Orań- 
skiego, za pośrednictwem meklera Walickiego 
Grzegorz Krasnokucki.

Wiadomo, że w roku 1863 Moskale, w celu 
zniszczenia żywiołu polskiego na Rusi, pod ty­
tułem kontrybucji nałożyli na każdy majątek 
opłatę na rzecz skarbu po 10 procent. Środek 
ten, z początku karzący, zwyczajem moskie­
wskim, chwilowemi okolicznościami wywołany, 
zamienił się na stały, i pomimo ustania powsta­
nia, dotąd egzystuje, zmieniając tylko swą skalę 
wysokości. Zgoła, pomimo ich podatków wy­
sokich, stał się obowiązującym jako podatek do­
chodowy z charakterem wszakże wyjątkowym 
gdyż dotyka tylko majątki większe, w ręku Po­
laków zostające. Moskale i Niemcy podatku 
tego nie ponoszą. Wyrachowanie czystego do­
chodu dokonali mirowi pośrednicy, łącznie z 
sprawuikami, możua więc łatwo sobie przedsta­
wić wartość tego obliczenia. Ogół tego podatku 
za r. 1867 wynosi^ z trzech gubernij 1 364.580 
rsr. Obracanym jest na miejscowe potrzeby, a 
ciekawy jest budżet rozchodu tej sumy. Budżet 
ten najwymowniej przekonywa o wprawdziwośei 
tego wyrzeczenia: vae. cictisl Rubli Sr. 73.00J 
idzie na peusje dla zwiększonej liczby mirowych 
pośreduików, tych kacyków w miuiaturze, a ni-
bilistów par excel!euce. Rubli sr, 654 408 na 
pensje dla zwiększonej liczby czynownikow; na 
wsparcia jeduorazowe dla tychży, oraz na ko­
szta podróży; 400.000 na polepszenie bytu pra- 
wosławuego duchowieństwa; 15.000 na zasiłek 
dla teatru moskiewskiego i na biblioteki; 175.0J0 
na szk ły gminne, których niema; na rozmaite 
wydatki d » dyspozycji naczeluika kraju- a m a­
jące na celu wzmocnić żywioł moskiewski na 
Rusi rs. 35C03. Arcbeograficznej komisji za fał­
szowane srarożytuych dokumentów i dowodzenie, 
że Ruś jest odwiecznym krajem moskiewskim 
rs. 4 571 kop. 45. Wreszcie jako zasiłek dla 
dwóch dzienników moskiewskich na Rud wy 
chodzących: Kijewlanina i Wiestnika zapadnoj Rassjei
rs. 7.6 )0. Widzimy więc, na jakie to produkcyj­
ne rzeczy ta ogromna suma zdzierana z Polaków 
jest obracaną. Wreszcie specyfikacja ta jest tyl­
ko pozorną, bo po większej części cały ten o- 
grom kapitału niknie w kieszeniach c/ynowników.

Pomimo to , iż język moskiewski wprowa­
dzony wszęd/ie po biurach Moskale domagają 
się wprowadzenia go i do kościoła, dowodząc, 
że w jednem państwie jeden tylko język urzę­
dowy istnieć może. Czy jednakże społeczeństwo 
służyć powinno wyłącznie dla potworn J machi­
ny rządowej, czy też państwowej, tego pytania 
sobie nie zadają, a gdyby im ktobądź zadał, za­
chowaliby głębokie milczenie. W guberniach ; 
podlaskiej, lubelskiej, suwalkowskiej, już ani 
poświeci polszczyzua, w innych majaczy ty k o  
jak  jaka  mara, jak wspomnieuic dalekie.

Obok tych darów moskiewskich krzewią o- 
ni jeszcze pomiędzy nami wszelkiemi sposobami 
demuralizację. Uposażeni sowicie, bo byle mło­
kos, który co tylko opuścił ławy uniwersyteckie, 
s» j a t  jako czynownik pobiera roezme przeszło 
trzy tysiące rubli, puścili się na wszelką rozpu­
stę, szczególniej małe miasta są  nieastannemi 
widowiskami ich orgij rozpasanych. Każdy z 
nich utrzymuje towarzyszkę chwilową, z którą 
publicznie po mieście przejeżdża się, a zbrojny swą 
władzą, w uczciwe domy wprowadzać się stara. 
Rozumie się na życie podobne, ani pensja ani 
dochody poboczue nie wystarczają, więc zacią­
gają d łu g i , których spłata nie na tym świecie 
chyba nastąpi. Pojęcia o honorze nigdy u Mo­
skali nie były jasne, że zaś obecnie do szczętu 
znikły, to więcej jak  pewne. Przykład, jaki wam 
przytaczam, posłuży za objaśnienie.

W Międzyrzeczu pewien oficer dopuścił się 
pewnych maleńkich malweraacyj przy grze w 
karty, zasadzających się na zręcznem robieniu 
wolty. Z tego wywiązała się kłótuia, a nastę­
pnie i bitwa pomiędzy graczami. Na drugi dzień 
oficerowie złożyli sąd nad winnymi, i cóż po­
wiecie? Oto większość uznała, iż ów oficer nie- 
dopuścił *dę żadnego zdrożnego czynu!..

Żołnierze postępują podubnie, jak  i oficero­
wie. Łaskawy rząd dla zaagitowania pomiędzy 
iudn<ścią Wiejską, puścił żołnierzy na roboty 
wiejskie od 5. lipca do 13. sierpnia. Biorący 
ich do roboty obowiązani im płacić 35 kop»jek 
dziennie i dwa p(ftk*aterki wódki, a co niedzie 
lę dostarcz\ć im barana. Feldfebel i tak zwa­
ny artylerczyk, to jest zajmujący się kuchnią i 
spiżarnią, również biorą zapłatę, choć wcale nie 
pracu.ą. Z powodu braku robotuików obywatele 
rzucili się do wynajmu tych bohaterów ; prędko 
jednak przekonali się, iż pomocy z nich niema­
łą żadnej. Do roboty bowiem po większej czę­
ści są niezręczni, głównie cały czas trawili na 
szerokich gawędach o ucisku włościan przez o- 
bywateli, oraz łaskawości i miłości dla ludu ca­
ra, wylewom, którym tylko księża i szlachta 
przeszkadza.

W iln o ,  13. s;erpnia. Baranów wydał pod 
dniem 11. lipca następujący ogóluik do guber- 
uatorów na Litwie: Zważywszy, że w myśl naj­
wyższego polecenia, ogłoszouego w ukazach rzą­
dzącego senatu 23 i 31 grudnia 1865 roku, wła­
ścicielom dóbr w guberniach zach od n ich ,  którzy
wysłani zostali z kraju za udział w rokoszu, słu­
ży prawo w ciągu dwóch lat, licząc od 10 gru­
dnia tegoż roku, sprzedania swych dóbr osobom 
ruskiego pochodzenia, a w razie niesprzedania 
takowych w zakreślonym terminie, dobra te po 
oszacowaniu wystawione zostaną na sprzedaż 
publiczną, przyczem właściciele tych obór tracą 
prawo sprzedawania tychże z wolnej ręki, —

polecam zwróc ć uwagę, że na dobra, ulegające 
sprzedaży wciągu dwóch lat, które nie bedą sprze­
dane do 10. grudnia 1867 roku, należy zaraz po 
upływie tego terminu nakładać areszt, poczem 
żadue układy alijenacyjne nie mogą być zawie­
rane i przyjmowane w władzach sądowych.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Berlin , d. 18. sierpnia. 

(X) Rozszerzanie się choroby tryehinowej, 
alarmujące wieści o wzrastającej cholerze i go­
rączkowe oczekiwanie zjazdu w Salzburgu z  
następstwami tegoż, oto zwykły porządek dzien­
ny stołecznego życia pruskiej monarehji.

Rzeczywiście choroba na tryebiny grasuje 
silnie, cholera w Berlinie jeszcze się nierozwiel- 
możyła, ale za to w Wrocławiu, co raz bardziej 
wzrasta, i możua się spodziewać, że wkrótce 
zmiatać będzie po swojemu — setkami. Wido­
cznie kontagium choleryczne idzie kolejnymi smu­
gami, bo właściwie teraz, kiedy w Kongresówce 
śmiertelność znacznie się zmniejszać poczyna, 
cholera wstępuje w granice Prus i coraz bardziej 
się rozszerża.

Wiadomości podane w przeszłej mojej ko­
respondencji o wizycie króla Wilhelma w Pe­
tersburgu, nię należy uważać za wieść bez pod­
stawy. Wprawdzie żadna z berlińskich gazet 
wiadomości tej niepodaje, ale nie mniej utrzy­
muje się ona tutaj w kołach dobrze poinformo­
wanych i niedługo wstąpi na pole dziennikar­
skich domysłów. Zważywszy cały stan polityczuy, 
nic nie ma nieprawdopodobnego, aby w obec 
manifestująeysh się politycznych zamiarów Fran­
cji, Austrji i innych mocarstw, Prusy i Rosja 
nie nżyły także groźby dyplomatycznej. Takie 
groźby Die są wprawdzie wypowiedzeniem woj­
ny — owszem jestem przekonany, że tak jak 
dziś Francja i Austrja wypierają się z wszelkie­
go politycznego znaczenia, jakie chcą nadać 
zjazdowi w Salzburgu, tak samo Rosja i Prusy, 
jeżeli Wilhelm do Petersburga pojedzie, głosić to 
będą za zwykłą wymianę sąsiedzkiej grzeczności.

Wizyta Napoleoua w Salzburgu dziś wła­
śnie ma mieć miejsce. Usłużniejsze od kore­
spondenta telegramy przyniosą wam pierwsze 
chwile spotkania dwóch monarchów, którzy się 
tylko raz w życiu widzieli, krwią i kurzem wo­
jennym okryci.... Spotkanie dziś inne. Okoli­
czności się zmieniły. Miejmy nadzieję, że i sku­
tki będą inne i — donioślejsze, jas. z pierwsze­
go spotkania.

Jak  pisałem, tak się na nieszczęście spra­
wdza. Wolałbym doprawdy: Utinam falsus sim 
vates — ale tak nie jest. Oto zaczvna się, a ra­
czej wzmacnia się kompania prześladowców na­
rodowości polskiej w Poznań kiem. Sekretne 
rozporzędzenia pana Horna, prezesa W. ks. Po­
znańskiego, z całą puuktnafuością wykonywane 
bywają. Wiadomo, że w Chełmnie wychodzi pi­
smo dla ludu, p. t.: Przyjaciel ludowy. Pismo to 
je*t w PoznaAskiem bardzo rozpowszechnione* 
i ma wielki wpływ na klasę włościańską i mie­
szczańską. Wydaje przeto p. Horn rozporządze­
nie, a za nim ów z n a n y  Baerenszprung do iand- 
ratów i komisarzy obwodowych, a>.eby po wsiach 
i miasteczkach zakazywano trzymać „Przy acie- 
la ludu." Jest to zakaz w brew konstytucji, w brew 
istniejącemu prawu pra -owemu, wbrew zresztą 
wszelkiemu prawu, obowiązującemu w monarchii 
pruskiej.

Ale na to rząd nic nie zważa do tego sto­
pnia, że np. komisarz w powiecie wągrowiekim 
poleea sołtysom, aby we wsiach ogłosili, że kto 
będzie trzymał, lub Przyjaciela luduy zapłaci
pieniężną karę. Nadużycie takie znalazło nawet 
oburzenie u Niemców i niektóre dzienniki nie­
mieckie fakt teu jako cuńosum  w państwie kon- 
stytncyjnem podały. Należy się spodziewać, że 
nasi posłowie nie przepuszczą płazem pod >buych 
drakońskich rozporządzeń, obrażających prostą 
sprawiedliwość i zrobią stosowue k rok i , bo je ­
żeli nie nastąpi zwolnienie, to przynajmniej niech 
Europa dowie się co to są ci liberały z na 
Sprei, albo co to są pruscy dyrektorowie polcji 
którzy przy uczciwym rządzie, znaleźliby ra 
czej miejsce w krymiualnym więzieuiu jak< 
zbroduiarze, aniżeli forytowauie na dostojuików

Wizyty oficecrów pruskich do Petersburg 
ciągle są na porządku dziennym, ale też i mo­
skiewscy oficerowie zaczynają co raz częściej 
odwiedzać Berlin. Często można ich tu nawet 
spotkać w muuduracb. Przy ncztach dużo jest 
przyjaci Iskiego wy In ni a, ale jeszcze więcej wy­
lewa się wina szampańskiego. Opinia zaczyna 
podejrzywać Moskali, o złe i nieprzyjazne chęci 
względem Niemców — robią to co raz częstsze 
korespondencje z Iuflant. umieszczane w tutej­
szych dziennikach, a krzyczące na gwałt na 
Moskali i na rząd moskiewski. — p rusacy sie 
tem mocno alarmują i podejrzywują braterstwo 
moskiewskie.

Broszura, o której wspomniałem w jednej 
z  przeszłych korespondencyj < &ie ma wcale po- 
kupu. Widoczuie przeracho^ał się i antor i na­
kładca, nawet dzienniki pruskie nic o niej nie 
piszą. Nie pomogło nawet „drugie wydanie", 
wydrukowane wprzód nim się pierwsze pojawiło.

O drożyznie i nędzy coraz głośniej słychać, 
ze zbliżającą się zimą i przy wzroście panują­
cej epidemii i jeduo i drugie może znacznie 
wzrosnąć. Mówią, że piwo ma być podniesione 
w ceuie. Dla Niemców byłby to fakt wielkiej 
wagi. Konsumcja piwa jest w Prusach ogromna. 
Pije go najbiedniejszy i najbogatszy człowiek—
I pszo, lub gorsze, ale zawsze pije Podniesie­
nie ceny na piwo, dał -by się uczuć najbardziej 
klasie rzemieślniczej i przemysłowej, które go 
najwięcej konsumują.

Ztąd podniosłyby się ceny na inne przed­
mioty, podrożałby robotnik, mieszkanie, obuwie, 
odzież i t. d. Piwo w Prusach tak wielką 
odgrywa rolę, że podwvż*zeuie ceny jego, 
podniesie w cenie niemal wszystkie produkta i 
wyroby.
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K r o n i k a .
— Nominacje. <J. k. sad krajowy w Krakowie mia­

nował c. k. adjunkta sądu powiatowego, Walerjana 
Ż u r o w s k i e g o ,  samoistnym adjunktem sądu powia­
towego w Ślemienin. a c. k. adjunkta sądu kolegialne­
go, Władysława P ę g o  w s k i e g o  , samoistnym pro­
wizorycznym adjunktem sądu powiatowego w Dob­
czycach.

— Pftun J a n o w i  Matejce udzieliło e. k. minister­
stwo oświaty z funduszów corocznie na to przeznaczo­
nych budżetem pierwsze stypendjum do podróży arty­
stycznej, a to wyraźnie ze względu na powodzenie, ja­
kiego doznał jego obraz #Upadek Polski '  Da wysta­
wie paryzkifj.

— W y c ieczk a  Sokoła. Zapisywać się można do 
wycieczki do Krakowa i Wieliczki, do wycieczki w 
Tatry, i do wycieczki do Wiednia, w kancelarji rtSo- 
koław. przy ogrodzie Jeznickim, za Łazienkami, co­
dziennie od godziny 5tej popołudniu do godziny 8mej 
wieczór.

Odjazd ze Lwowa nastąpi w niedzielę następującą 
zrana. O godzinie 5tej zrana zgromadzają się wszyscy 
udział biorący na dworcu kolei Karola Ludwika.

Jadący do Wiednia zapisywać sie mogą aż do pią* 
tkn wieczora ; jadący do Krakowa do soboty wieczór.

Oplata do Krakowa i Wieliez.ki, i napowrót:
II. klasa . . .  11 złr. 41 cent.

III. „ . . .  8  ̂ „
Opłata z Krakowa do Wiednia, i nrpowrót.*

II. klasa . . .  15 złr. 14 cent.
III. „ . . .  10 „ 14 *

Dzieci płacą połowę.
— T o w a r z y s t w o  g i m n a s t y c z n e :  S o k o ł  

urządza teatralne p rzed sta w ien ie  am atorsk ie  kome- 
dji Aurelego Urbańskiego : P o d l o t e k .  Młody ten pi­
sarz tym utworem nowym złożył dowody, iż postąpił 
znacznie na obwnem polu komedjopisarstwa. P o d ł o -  
t e k  na scenie stanisławowskiej i w Tarnopolu kilka- 
kroć grsDy, znalazł jak najlepsze przyjęcie.

Towarzystwu ,Soko ł“ odstąpił pan dr. Blum, dyre­
ktor teatru niemieckiego, jeden wieczór w bieżącym ty­
godniu za bardzo umiarkowaną opłatę. W przedstawie­
niu tein wezmą udział amatorowie i kilku cz łonków  z 
towarzystwa p. Stengla. Bliższe szczegóły podadzą a- 
fisze. Biletów dostać bedzie można w administracji 
Gazety Narodowej lub w kancelarji *Sokołatf, przy ogro­
dzie Pojezuickim, gdzie już dzisiaj prenotować się 
można.

— K o m is ją  m in is te r ja lną  dla zapomogi powodzią 
dotkniętych zwidzała dj.ia 11. 12. 13. i 14. bm. okolice  
powodzią dotknięte powiatów: Mościska, Łańcut i 
Nisko.

Na powiat Mościska, gdzie tylko jedna gmina i to 
częściowo jest uszkodzona, przeznaczył ministerjalny 
komisarz p. Miindel 2 0 złr.

Na powiat Łańcut (gmin uszkodzonych 36) przezna­
czono 8.500 złr. dla włościan, 700 dla Leżajska, 600zł. 
dla Przeworska, a 700 złr. dla dzierżawców — razem 
10.500 złr.

Na powiat Nisko (gmin uszkodzonych 20) przezna­
czono 8.500 złr., dla włościan, 1.500 złr. dla dzierżaw­
ców — razem 10.000 złr.

Komisja udała się do Tarnobrzegu dnia 14. b. m. 
wieczorem.

— B rz e ż a n y  dnia 19. sierpnia. Liczba towarzystw 
dramatycznych prowincjonalnych pomnożyła się znowu, 
oprócz towarzystwa p. Sztengla, bawiącego w Tarno­
polu. i p. Woźniakowskiego, dającego przedstawienia 
w Zaleszczykach, bawi obecnie w Brzeżanach nowe to­
warzystwo z Czerniowiec, pod dyiekcją p. Modrzejew­
skiego. Reżyserem jest p. Miłowski, do niedawna 
członek sceny pol*kiej we Lwowie. Towarzystwo to 
liczy kilku utalentowanych młodych artystów, i cieszy 
się dość dobrem powodzeniem w naszem mieście* Re- 
pertoarz niezbyt obfity, ale natomiast złożony z samych 
doborowych i oryginalnych sztok, sprowadza każdą ra­
żą znaczną ilość widzów na przodstawienia.

— Z nad S trw ią ż a  dnia 13. sierpnia. Jak nie miło 
jest czytać o wprawdzie rzadkiej już retinencji gmin 
wiejskich i małych miasteczek w wybieraniu urzędów i 
rady gminy, tak znowu z przyjemnością przychodzi mi

donieść, że sie znajduje w naszej okolicy, w miasteczku 
Chyrowie urząd gminny, który wszystkim innym za 
wzór służyćby powinien. Pannje tam wzorowy porzą­
dek pod każdym względem. Naczelnikiem gminy jest 
człowiek z inteligencji, znakomitej poczciwości i ener­
gii. Wybór jego, jako znanego polskiego patrjoty do­
konany przez przeważnie ruską gminę j*st żywym do­
wodem, że Jud nasz ruski bynajmniej nie grawituje do 
moskwicizmu, pomimo istniejącej silnej propagandy mo­
skiewskiej. Co zaś najbardziej uderza, to ta okoliczność, 
że gmina miasteczka Chyrowa uboga, jak wszystkie 
inne mniejsze miasteczka w Galicji: w krótkim czasie 

| urządziła bardzo przyzwoity lokal na kancelarje, na 
Izbę obrad i areszta, przyjęła i umundurowała policję. 
To też ludność tej gminy z pominięciem urzędów kra­
jowych z zaufaniem udaje się do swego naczelnika 
prawie we wszystkich sprawach; który w krótkości 
rozpoznawszy sprawę, rozstrzyga i egzekwuje swe wy­
roki z zupełnem i wszechstronnem zadowolnieniem, na 
czem tak skarżący się jak oskarżony po największej 
części z klasy rzemieślniczej zyskuje wiele, bo nie tra­
ci czasu tyle cennego dla tej klasy, i unika ekspcDsu 
na stemple i podróże do oddalonych c. k. urzędów i 
oby każda gmina posłała tam delegata dla przypatrze­
nia się tej wzorowej manipulacji, temu porządkowi i 
temu energicznemu egzekwowaniu poleceń urzędu gmin­
nego tak w przeznaczonym gminie ustawą, jako też i 
w poruczonym przez c. k, urzęda zakresie działania, a 
zaręczam, iż niebyłoby żadnego wahania w zaprowa­
dzeniu i w wyborze naczelnika gminy z inteligencji, 
boć bardziej t.afia do przekonania ludu, na co własne- 
mi oczami patrzeć może, i co swym gospodarskim pro­
stym rozumem za dobre i trafne uznać musi.

— Sprawozdanie z czynności T ow arzystw a  
bratniej pom ocy akadem ików P olaków  w  Pruszko­
w ie  w  letniem  półroc u 1861.

I\ początkiem upłynionego letniego półrocza 1867 
r. stan kasy był następujujący :
I. w rewersie płatnym roku 1870 z daru przekazanego

I

na tundusz Pow, bratniej pomocy
II, w rewersach w rb. w wypożyczo­

nych sum na mocy dawniejszych sta­
tutów .

III. w gotowiżnie znajdowało się

256 tal. — sgr,

110
87

»
W ciągu kursu dochód 

pujący ;
1* z uiszczonych wypłat 

rewersa pod nr. II. *
2. ze składek :

a) miejscowych członków 
5) honorowych członków

razem . 453 * 9
w gotowiżnie był nastę-

na
65 tal. — 3gr. — fen.

7® n ~  n w
109 . -  . -  .

razem 252 m 6 m 4 *
R o z c h ó d  b y ł  n a s t ę p u j ą c y . *

1. Stypeodjatowi całkowite p o ­
bierającemu wsparcie 86 tal. 15 sgr. — fen.

2. Stypendjatowi częściowe po­
bierającemu wsparcie 51 * — * — *

3. Wydatki dyrekcji 9 „ 29 * 6 „

14razem 147 %
O b e c n y  s t a n  k a s y :

1. W rewersie, jak pod nr. I. zamie­
szczonym . . . . 256 tal. — fen.

2. W rewersach pod nr. II. po spła­
cenia 65 talarów . . 45 „ — „

3. W gotowiżnie . . . 192 * 10 *

razem 493 „ 10 „
Członków miejscowych było 16tu, honorowych 37, 

zaległości od ostatnich 130 talarów.
Dyrekcja Towarzystwa podaje zarazem do wiado­

mości, iż na półrocze zimowe l~67i8 przyjętych zostało 
dwóch nowych stypendjatów, jeden z Galicji, drugi z 
księztwa Poznańskiego. Z dwóch zaś dawniejszych je­
den złożył egzamin, drugiemu jeszcze jeden kurs po­
zostaje* — Pruszków w sierpniu 1867.

Dyrekcja Towarzystwa bratniej pomocy.
Prezes: Tadeusz Karwowski; sekretarz. Karol Gerhard; 

kurator Adolf Brunwóy; protektor Settegast, rad. ekon. 
dyrek. k. akademii.

L w ó w  d* 20. sierpnia.
Nie jest więc p r a w d ą ,  aby deputacje ca 

kilka dni obrady swoje zawie iły, jak  to i my 
idąc za dziennikami wiedeńskiemi, donieśliśmy* 
Owszem, deputacje bezustannie obradowały, a 
w dniu wczorajszym deputacja przedlitawska 
miała postawić swój p rzec iw  projekt w od­
powiedzi na projekt deputacii węgierskiej co do 
oznaczenia stosunku, w jak^rrP się mają p rzy ­
czyniać obie połowy monarchii do wspólnych 
ciężarów.

Mmo jednak stałego pracowania panów d e ­
putatów, nie wielu ich praca ma zwolenników, 
nie wielu jest ufnych w szczęśliwe jej powo­
dzenie.

Zdaje sie, że deputacja przedlifawska gubi 
się w szczegółach, nie umiejąc chwycić za mvśl 
przewodnią. Węgrzy zaś znown, widząc jej 
chwiejność, starają się przedewszystkiem, aby 
jak  najmniej zy wziąść na siebie udział we wspól­
nych ciężarach.

Minister Becke miał im podobno obiecać, 
że 28i/j na sto z ogólnych ciężarów na Węgry, 
popierać będzie, jako kwotę sprawiedliwą, i od­
powiadającą rzeczywistym warunkom finanso­
wym.

Dzienniki wiedeńskie niezadowolone są ró­
wnież z im te r ja łu , jaki pan minister finansów 
dostarczył przedlitawskiej deputacji i powiadają, 
że na zasadzie tych danych, jest nierm żliwe 
przeświadczenie się o rzeczywistej zdolności do 
ponoszenia ciężarów w obu połowach. Obraz 
przedstawiony przez ministerstwo finansów, nie 
jest rzeczywiście czem innem, jak  wyciągiem ze 
statystycznych rezultr.tów za lat 6, od 18G0 do 
1865 r^>ku, w którym, w przychodach odłączono 
dochody z Lombardzko Weneckiego królestwa. 
„Podzielenie zaA reszty na kraje węgierskie i 
niewęgierskie wymagało tylko dodania przycho­
dów z krajów niewęgierskich, ponieważ w ro­
cznikach znajduje się tablica, gdzie każdy 
kraj jest oddzielnie wyszczególniony. Rzeczywi­
ście, że z obrazu takiego nie wiele można wy­
ciągnąć pożytku, tembardziej, że 6 lat podanych 
należą bez kwestji do wyjątkowych.

O zjeździe salzbnrgskim z Salzbnrga nie 
wiele się możemy spodziewać wiadomości. Do 
nosić tylko one mogą o szczegółach towarzyszą­
cych spotkaniu, o uprzyjemnieniach zjazdu. 
Natomiast w publicystyce europejskiej, a zdaje 
się, że również i w świecie dyplomatycznym, 
ugruntowało się przekonanie, że zjazd dwóch 
cesarzy, ma wysokie znaczenie polityczne, i że 
pociągnie za sobą zbliżenie Francji z An^trją.

Zbliżenie to, jeśli przyjdzie do skntku jak  
powszechnie wierzą, zabezpieczy oba mocarstwa 
od ambitnych i małoskrupulatnych zamiarów, snu­
jących się po Europie, a raczej po gabinetach 
Prus i Moskwy, obecnie w niej przeważających. 
Zamiary te są iak blizkie wejścia u a d n g e  czyn­
nej polityki, że wieści o pru*ko - moskiew^kfem 
przymierzu wydają się więcej niż prawdopodo­
bne, i naglą do baczności

Czy zbliżenie się dwóch mocarstw zacho­
dnich, jako gwarancja przeciw niebezpieczeń­
stwom, zamieni się w przymierze — a w na­
stępstwie pokój lub wojnę przyniesie Europie, 
zależeć to będzie w zupełności od zachowania 
się Prus i Moskwy. To przecież jest pewne dla 
znających dn-gi prusko-moskiewskiej polityki, 
że tylko rzucone podstawy oporu wstrzymać ją  
mogą od urzeczywistnienia zamiarów. I jeśli 
zbliżenie do skutku szczęśliwie przyjdzie, to 
wielce jest prawdopodobnem, że ostrożna dy­
plomacja petersburgska nie od razu podniesie 
trudności brzemienne wojną, lecz przeciwnie 
na czas jakiś odłoży ambitne zamiary, konten- 
tnjąc się tępieniem polskości, i idealnemi agita­
cjami Słowiańszczyzny.

Obawy, wynurzające się w areypokojowych 
organach, aby zbliżenie się dwóch monarchów, z 
których każdy musi być niezadowolony z pozy­
cji, w jaką  go wtrąciły wypadki, nie skłoniły 
ich do przedsiębiorczej polityki, wydają nam się 
płonne i podsuwane panicznym straefiem przed

wojną lub podmuchami petersburgskich podejrzeń.
Journal de Debats, po ariykuie O którym wspo­

minaliśmy, tyczącym politycznego znaczenia zja­
zdu salcburgskiego, ogłosił drugi, w którym 
przedsłavria w perspektywie gwarancji u- 
traymauia pokoju — z rganizowanie Związku 
południowego Niemiec z przewagą vr nim An«trji.Z 
którejkolwiek kancelarji, franenzkiej czy au*trja- 
ckiej, komunikaty pow ażnego dziennika pocho­
dzą, nie mogą mieć one innego znaczenia jak  dy­
plomatyczne, t. j. nmją wykazać, jak ie  środki od­
porne są gotowe i użyte być niugą w razie e- 
wentualnośei, jakiemi poliUka dwóch północ­
nych gabinetów Europie zagraża. Jako  sposób 
zabezpieczenia się od podobnych ewentualno­
ści, środek wskazany w J, d. D. nie wydaje nam się 
być źle obrany, zwłaszcza jeżeli aię oprze na 
fakcie rzeczywistym i poważnym zbl żenią F ran­
cji zAnstrją. Co dalej nastąpi, to jak bistorja lat 
ostatnich nas uczy, nie zależy częstokroć od 
woli ludzkiej. Wypadki, logika ich rozwoju, ma­
ją  często również s^ó j tryb rozkazujący.

W Anglii, która dotąd nie wyszła jeszcze ze swo­
jego przysłowiowego spokoju, i bez kłopotu się 
przypatruje, jaki obrót wezmą rzeczy na konty­
nencie, królowa sankcjonowała wielką reformę 
wyborczą i parlamentarną. Naród angielski doko­
nał więc nowego krokn naprzód w swoich maje­
statycznych dziejach wolności. Reforma wejdzie 
w życie dopiero od d. 1. stycznia 18G9 r.

Zaufanie w przyszłość w pełnej sile oży­
wiać musi mężów atauu angielskich. Ministrowie 
cofnęli d. 15. bm. bill, wniesiemy przez nich, a 
zabraniający użycia parków królewskich na mee- 
tingi w materjach politycznych i religijnych. 
Cofnęli go wtedy, gdy uprzednio wniosek Den- 
mana", przejścia nad billem do porządku dzien­
nego, został odrzucony. Konserwatywny gabinet 
torysów znajduje się u szczytu swojej popularności.

Ostatnie wiadomości.
Z Salcburga telegrafują do Morgenpost że 

według wiarygodnych doniesień, Napoleona III. 
w przejeździe przez południowe Niemcy witano 
bardzo żywo. Na dworzec kolei w Salzburga nie 
wpuszczono publiczności, z wyjątkiem dzienui- 
karzy. Napoleon III. był w sukniach cywilnych, 
równie jak cała jego świta, cesarz austryjacki 
miał na sobie mnndur marszałkowski.

Szczątki anstrjacko - meksykańskiej legii w 
powrocie do Europy mają przybyć do Hambur­
ga. Do legii tej zalicza,ą, jak  wiadomo, także 
rodaków naszych, zaciągniętych przed 3ma laty 
do armii meksykańskiej.

Monitor umieścił rozporządzenie cesarskie, 
nakazujące budowę dróg wicyualnych i ukończe­
nie tycbże w przeciągu 10. lat, jako też sprawo­
zdanie ministra, p. Lavalletta, tyczące się zwo­
łania rad municypalnych w celu rewizji podzia­
łu tych dróg.
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Telegramy „Gazety Narodowej“.
S a l z b u r g  d .  1 9 .  s i e r p n i a u  Przed

objadem cesarz Napoleon dawał baronowi Beu- 
stowi dłuższe posłuchanie. Po obiedzie zwidza- 
no zamek Aigen, a potem przedstawienie w 
teatrze. Po trzecim akcie pojawiły się cesa­
rzowe. Pizy wyjściu z teatru niezliczona i do­
brana publiczność witała Najj. Państwa z naj- 
większem uszanowaniem.

Słychać, że obaj monarchowie rozmawiali 
o bieżących kwestjach politycznych, lecz nic nie 
usprawiedliwia przypuszczenia, jakoby miało 
przyjść już do pewnych formalnych umów.

I t l a d r y d  1 9 .  s i e r p n i a .  Na kilku punk­
tach Hiszpanii wybuchły rozruchy.

Gospodarstwo, przemysł I
handel.

(B) Z Brzeźnuskiego. (Zaraza na by­
dło). W Szumlaoaeh w powiecie podhajeckim 
pojawiła sic w ostatnich dniach lipca b. r. 
między wołami w gorzelni zaraza. P. Sen- 
dei\ kupiec z Rohatyna i właściciel tych 
wołów, zachował wypadek ten w tajemni­
cy i postarał się o certyfikat zdrowia dla 
wołów, który jakiś usłużny lekarz mu wy­
dał, tymczasem zaś 6 wołów w gorzelni 
padło, które tam pekryjomo nprzątniono i 
zakopano, poczem woły z gorzelni wypę­
dzono w drogę lo Wiednia.

Przyszedłszy do pierwszej stacji w 
Świstelnikach, szafarze zatrzymali się cbcac 
tam oczekiwać przerwanego wówczas ru­
chu na kolei Karola Ludwika, ale że głu­
che wieści rozchodziły się, iż woły te są 
zdrowia podejrzanego, więc żydzi przymu­
szeni byli po kilku dniach ustąpić i rzeczy­
wiście popędzili je do Bukaczowiec, zkad 
koleją woły w dalszą ruszymy drogę; ale 
nie wszystkie, bo już w drodze do Bnka- 
czowiec niektóre tak posłabły, że musiano 
je ze 9tada wyłączyć; w dalszej zaś dro­
dze. która dla przerwanego ruchu na kolei 
dłuższy czas trwać musiała, zginęło z tych 
wołów 23, o czem zresztą włn<iz0 rządowe 
przekonać się mogą, j^żlt należycie
śledztwo przeprowadzonym będzie.

Nie chodzi nam o te woły.  ̂ale o na­
stępstwa tak nierzetelnego i nieprawego 
postępowania. A następstwa , te niestety 
pokazały się zaraz, gdyż w Świstelnikach 
wkrótce po^odeiściu wołów szumłanskich 
wybuchła między bydłem dworskiem zara­
za gwałtowna. Właściciel tego bydła^ Po­
niósłszy już w tym roku klęskę gradobi­
cia, musi obecnie na nieobliczone straty 
być przygotowanym ; cała zaś okolica tru- 
cnleje ze strachu, by zaraza, która właśnie 
co ustępować zaczynała, na nowo się w o- 
koli^y nie rozszerzyła.

Przed dwoma laty tym samym sposo­
bem rozszerzyła 8ję była zaraza w obwo­
dzie brzeżańskim i lwowskim i przyprawi­
ła wieln gospodarzy o ogromne straty; 
wykazywaliśmy wówczas nieudolność i 
niedbalstwo władz sanitarnych w wydawa­
niu certyfikatów, rozpoczęto nawet śledz­
two w tej sprawie, które do niczego nie

doprowadziło. Bo i jakżeż inaczej być luo- 
gło, kiedy ci, których skutki zarazy na by­
dło najsamprzód sięgnja, w głosie publicz­
nym całą sprawę pod swoja wz.ęli opieke!

Tej zimy stado zarażonych wołów roz­
niosło zarazę od Kałusza aż po Złoczów, a 
teraz znowu jesteśmy narażeni na podobny 
wypadek.

Zaprawdę pyt*ć się wypada, czyli wo­
bec tej klęski, która stała się u nas Chle­
bem powszednim, mamy stać z załoźonemi 
rękami i przypatrywać się jak o »a ciągle 
majątek nam niszczy, przyprawiając i tak 
już ubogich i ze wszeebmiar ntrapionych 
gospodarzy wiejskich o utratę resztek ich 
mienia? czyliż ci, którzy się do rozszerze­
nia tej plagi przyczyniają, mają ciągle spo­
żywać bezkarnie owoce Swej nieuczciwo­
ści ? Moglibyśmy zresztą mieć środek ra­
dykalny na zarazę bydła, którym jest przy­
musowe ubezpieczenie, a takowy jest je­
dyny dla uchronienia kraju od nie liczo­
nych strat corocznych. Wszak dla dobra
kraju przymuszeni jesteśmy płacić podatki, 
służyć w wojsku, odstepywać grunta pod 
drogi — dlaczegoźby nie można u nas 
przymusić, byśmy zabezpieczali bydło na­
sze od zarazy, jeźli tego przymusu tak ko­
rzystnego a taniego każdy niemal gospo 
darz pragnie ?

Bursz tyn , 18. sierpnia. ( Wyniki źmw) . 
W okolicy naszej żniwo prawie ukończo­
ne. Żyta były dość piękne i są namłotne, 
natomiast pszeuica niedopisała wcale, gdyż 
rdza, która w tym roku na pszenicę padła, 
zwarzyła ziarno, t a k , że większa część 
kłosów jest pusta, a i to ziarno, które się 
znajduje, jost bardzo liche. Na niektórych 
folwarkach kopa pszenicy nie wydaje wię- 
cei ,i*k cztery garnce pośladu, i w wielu 
miejscach braknie tego ziarna na nasienie. 
Leny zboża podskoczyły n nas znacznie: 
żyto płaci się p0 5 złr. 50 c. za korzec 
bez wagi i bez odstowy, a pszenica tego­
roczna po 10 złr .;  jeźli się trafi piękniej­
sza, to płacą po l i  2jr>ł rozumie się bez 
wągi i n0*3 nas tu moeno, że
na giełdzie lwowskiej tak nizkie ceny zbo­
ża. a szczególniej pszenicy notnją, gdy w 
tym samym czasie ceny w wschodniej czę­
ści kraju są nierównie lepsze, a nawet we 
Lwowie kupcy wyższe ofiarują ceny, niżli 
je giełda notuje. Sądzą powszjechnia, ie  
tranzakcje giełdowe aą tylko robione w celu

zniżenia cen zboża, to też im nikt u nas 
wiary nie daje. Zbiór kartofli i kukurudzy 
zawisł od pogody. W końcu donosimy, że 
w Świstelnikach wybuchła zaraza na by­
dło — i takowe już wybito.

W y s taw a  paryzkn ma być nieodwo­
łalnie dnia 31. październ ika  zamkniętą.

Grftd. Dnia 10 b. m. znowu zrządził 
grad szkody w kilku gminach powiatu 
brzozowskiego, o ile wiadomo, w Brzozo­
wie, Humniskacb, Malinówce, Jabłonicy 
polskiej i Wydrnej.

(P) P ra g a  dnia 18- sierpnia. Od dnia 
27. września do 4, października będzie tu 
wystawa płodńw jedwabnictwa. Przypusz­
czone są: 1) Nasienie morwowe, owoce, sa­
dzonki i drzewa tak suche jnk i świeże, 
próbki liści morwowych, narzędzi i przed­
miotów z drzewa morwowego. 2) Kokony 
i jaja jedwabników wszelkich ras. 3) J e ­
dwab surowy, motany i niemotany, farbo­
wany i niefarbowaDy. nici jedwabne. 4) 
Materje jedwabne wyrobu krajowego, tu­
dzież odpadki jedwabiu i wyroby z nich.
5) Literatura jedwabnicza, tabele, modele, 
i inne środki n a u k o w e  dla jedwabnietwa.
6) Maszyny i narzędzia do chowu jedwa­
bników używane.

Głównym celem wystawy jest koncen­
tracja wprawdzie tylko czeskich płodów, 
lecz przypuszczone będą i okazy także z in­
nych pr wineyj.

L w ów , 19. sierpnia. (X g ie łd y ) .  Dziś 
notowano: Akcje kolei galcyjskiej Karola 
Ludwika 223; akcje  galic. banku hipote­
cznego z 40yową wpłatą yo z*r.; listy za­
stawne galic. Towarzystwa kredy to wpgro
79.5-79.10: talar pruski 1.86’/ , ;  pszenica 
korzec 170ft. loco dworzec 10.50; żyto k o ­
rzec IBOft. 8 złr.; Bianka 150ft. na paździer­
nik 8 /At.

B rzeżany  dnia 19. sierpnia. (Ceny). Za 
czwórkę dają n* październik loco Brzeża­
ny 18% złr., licząc za korzec pszenicy 8, 
żyta jęczmienia 3, owsa 2 złr.

(F ) W ięden dnia 17. si rpnia. ( Targ 
na woły ) Dzi^ przypędzono z Galicji 1272, 
z Węgier 1376, z innych pro wineyj 250, 
razem 2 93 sztuk wołów, wagi 460—680 
fu n t ; niesprzedanych pozostało 132 sztuk. 
Cena sztuki 122%-232%, cet ara 28%—30 
złr. — Nierogacizny tncznej sprzedano 421 
sztuk po 29—31 centów za funt w całych 
sztukach.

i Na dzisiejszej giełdzie targ był żywy; 
ceny jednak spadły znacznie, osobliwie 
pszeniea poszli o 25—30 c. niżej na mie­
rzy cy. żyto o 10—15 c.

Berno, 16. sierpnia. ( Targ na mięso). 
Dowieziono 10.770 ftw. mięsa wołowego, 
144 cieląt, 41 skopów i 49 wieprzów. Ceny 
były następujące: wołowego płacono 18 do 
28, cielęcego 22—28, skopowiny 18—20, 
wieprzowiny 32—38 kr. za funt w całych 
sztukach.

C z ę ś ć  u r z ę d o w a .
Licytac je .  Sąd powiatowy w Mielcu 

sprzedaje dni* 26- nierpnia i 26. września 
rpfllnośri włościańska w Josefsdnrfic pod 1. 
31; cena 117-ł złr., dnia 29. sierpnia i 30. 
września realność Jakóba Burkhardfa tamże 
po^ 1, 14; cena 1120 złr.; dnia 27. sierpnia 

I i 27. września realność w Szczucinie pod 
1. 2 . cena 640 złr. — Sad powiatowy w 
Makowie sprzedaje dnia 10. września 15. 
październikz i 12. listopada % część roli 
Wincentego Steca z Juszczyna, cena 480 
złr. w. a.

lidykfa . Sąd krajowy we Lwowie za­
wiadamia Ignacego hr. Krokowskiego o 
pozwie Jana i Marjanny Kakowski^h, 
względem utworzenia osobnego korpusu ta­
bularnego z % części połowy dóbr Berezo- 
wica wielka.

D ostaw a. Dyrekcja poczt we Lwowie 
przyjmuje do dnia 31. sierpnia oferty na 
dostawę 72 sągów 36ealowych drzewa twar­
dego opałowego.

P rzy jee l ia l i  do L w ow a d. 17. s ie r ­
pnia. PP. ks. Lilio Aleks, z Mołdawy, br. 
w tlrth Jan z Wiednia, O erk as  Konstanty 
i Kostaki z Botuszan, Kłodzieński Ad >lf i 
Kłodzieński Jan z Warszawy, Dołkowski 
Eust. z Odessy, br. Karnicki T. z Woł- 
ezuch. Dąbrowski Wiktor z Lesiczanic, 
Falkowski Wład. z Witryłowa, Pinterhof- 
fer Józef z Jaworowa, Virteł Woje. z Bro­
dów, Maramorosz Kajetan ze Stanisławo­
wa, Wiktor Tad. z Wiednia.

Dnia 18. sierpnia.
PP. Taoton de Verayon Michał z Pe­

tersburga, Puszkin Bobriizczew i Pawli­
kowski J. z Kijowa, G o ł a s z e w s k i  L. z 
Wiednia, Siemiątkowski Jan z Wołynia, 
Linbardt A. z Sambora, Lang Leopold z 
Wolic#

K u r s  l w o w s k i ,
s dnia 19. sierpnia.

Dukat holenderski • . • 
Dukat cesarski « . . .  
Moskiewski półimperiał . 
Moskiewski rubel srebrny • 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . . . .  * 
Galic. listy zast. w. a.1
Galie, listy zast. m. k . i  *
Galicyj. oblig. indem. .1 s» 'g 
Pożyczka narodowa . o 
Akcje kolei żel. gal. .!  &
Akcje kolei lw. czerń. J

tądają

Telegrafow any  korę* w ioden »kl. W. A.
z dni* 19. sierpnia. tf.l c.

Oblig. dług. pąńat. "% ioo gl. m. k. 56 ’7 0
Pożyczka nar 1854 5% za 100 gl. m*k. 66 /O
Losy s r. 1860 . . . . .  . 85 30
Akcje banku nar. . . . . . • . 693 00

4 Towarzyst. kred. na 200 gL • 182 40
Londyn 10 bit. szterlingów. . • » 125 40
Dukaty cesarskie sztuka • . . a • 5 99
Sr^hro v.% inn *i. w. a. . . . . ■*22 75

Pociągi na kolei żelaznej Karola Lu­
dwika :

Odchodzą ze L w o w a  o g, 5. a . 10. r.
* » u £• 5. m. 20. w.
„ z K r a k o w a  o g, 10. m. 30. r.
» » o g. 8. m. 30- w .

Przyehodzą do L w ow a o g. 8. m. 40. w.
» f, o g. S. m. 32. r.
n do X r a k o w a o g. 2. m* 54. p.
* * o g. 6. m. 15. r.

Pociągi na kolei żelaznej Lwowako-
Czern łowieckiej:

Odchodzą ze L w o w a o g. 10. rano.
» * . 0 8* 10. wieczór
n z C z e r n i o w i e c  g .6 . 85 m. r,
n * g. 6. 30 m. w.

Przychodzą do L w o w a o godz. 5. ran.
a a o godz. 5. wiecz.
,  do G z e m  i ow i  e e g. 8 .45 .
a i W g. 8» 1*
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Nekrolog. Jeszcze jedna ofiara. 
Przechodząc po krętych i wązkich ulicach 
miasta Kamieńca, można było spotkać zeszłe­
go 28. kwietnia 1887 ubogą, od ręki wy. 
eiesaną trumnę, ciągnioną jednym ‘wychu­
dłym koniem w kierunku kuW ietrznej Bramie

Nie liczny też orszak jej towarzyszył; 
snać nie spodziewano się, żeby dobroczyn­
ny płyn moskiewskiej akcyzy zrosił przy­
gotowaną mogiłę, dla tego też wiec dwóch 
tylko stróżów z Witta szpitalu szli niechę­
tnie z rydlami na plecach, za' trumną ś. p. 
Edwarda Jełowiekiego, wnuka wielce za­
służonego ojczyźnie i powszechnie szano­
wanego pułkownika hrabiego Marcina T ar­
nowskiego.

Piękuą też i szlachetną była ta lato­
rośl herm jihkiego szczepu, przed czasem 
niestety z ziemi rodzinnej zerwana i wydar­
ta ziomkom, którym moskiewskie satrahy 
nie pozwalają bezkarnie oddać nawet osta­
tniej chrześcijańskiej posługi.

Przepędziwszy ze i. p.- Edwardem kil­
ka miesięcy w jednem więzieniu, miałem 
sposobność najbliżej poznać wszystkie ta j­
niki jego szlachetnego serca i ocenić to 
religijne prawie przywiązanie do _ swego 
młodszego brata i siostry, dziziejszej hrabi­
ny Dzieduszyekiej.

Co się tyczy niepospolitych jego zdoD 
ności i wykształcenia umysłowego, chociaż 
wszyscy co go znali mają prawo o tern są­
dzić lecz mnie jako koledze z jednej eełl niech 
wolno będzie poświęcić jego pamięci tych 
złów kilka.

Pobierając nauki w dorpackim uniwersyte­
cie, ś. p. Edward odznaczał się tam jako 
celujący uczeń wydziału nauk przyrodzo­
nych, wzbogaciwszy jeszcze zapas swych 
wiadomości obszerną wiadomością anatomii 
i medycyny. Obdarzony z natury zadzi­
wiającą pamięcią, chociaż przeżył; ledwie 
lat dwadzieścia siedem, jednakże we wszel­
kich sporach naukowych, można było od­
woływać sią do niego, jak oo ' chodzące 
encyldopedji. — Dogadzając zaś wrodzo­
nemu zamiłowaniu do nauk i tej chciwości 
wszechwiedzy, zebrał on uiemałem kosztem 
nader szacowną bibliotekę, którą po inter­
nowaniu jej właściciela w 1864 roku, mo- 
żoa nważać za całkowicie straconą, a w 
części nawet rozkradzioną.

Starał się on zawsze przełamywać istnie­
jący je3zcze~u n?.8 przesąd, jakoby książka, 
była przedmiotem zbytku — kształcenie sie, 
epoką życia, zamykającą się wraz ze szkol- 
nemi drzwiami, i dla tego krótki swój ży­
wot poświęcił na wyrobienie przekonania, 
że nie m a' zdrowego bytu społeczeństwa 
bez pracy i że nie ma pracy bez wiedzy.

Ciągłe też wytężenie nmysłowe i czy­
tanie książek najpoważniejszej treści, pisanie 
na marginesach, na których miał zwyczaj Jo- 
bić ołówkiem swoje uwagi, a przytem z u ­
pełny brak ruchu i świeżego powietrza, spra­
wiły silny napływ krwi do głowy, spowo­
dowany już w części wadą organiczną; prócz 
tego niepewność losu dalszego, gdyż w 
pierwszej instancji skazanym został do 
ciężkich robót na lat dwanaście, z pozba­
wieniem wazelkich praw stanowi jego właści­
wych i konfiskatą majątku; nakoniec śmierć 
ubóstwianej swej bratowej Janiny z ksią­
żąt Czetwertyńskich; wszystko to tak sil­
nie wstrząsnęio jego czułe serce, że odtąd 
coraz bardziej zaczął na nmyśle upadać. 
W takim to już stanie przywieziono go z 
Mohylowa do Kamieńca i osadzono w szpi­
talu Witta bez żadnej szczególnej opieki i 
pozbawionego nawet materjalnych środków.

Przyjeżdżał wzrawdzie do Kamieńca 
hr. Dzieduszycki, lecz ponieważ jako ga- 
licjanin nie mówił po moskiewsbu, więc 
mądry gubernator nie tylko że mu nie po­
zwolił szwagra odwidzić, ale upatrując w 
samej tej cbeci, grożące niebezpieczeństwo 
dla imperji (chełpiącej się jednak zawsze 
i wszędzie swoim milionem bagnetów) ka­
zał aresztować hrabiego i zrobił na jego 
kwaterze tak ścisłą rewizję, źe mu nawet 
bóty popróto, lecz nic nie znaleziono. — 
Nakoniec po trzyletnich katuszach cięż­
kiego więzienia zgasł ten pełen nadziei 
dla kraju‘młodzieniec!

Śmierć ni© była dla niego straszną, ale 
dręczyła go ta myśl, że w kwiecie wieku 
przeżywał i tracił listek po listku,, dzień 
za dniem, wszystkie ałudzępią wiążące nąą 
z tym światem.

Rząd zaczął go prześladować w skutek 
wyjazdu jego do Hero(Jła jakp deputowa­
nego z Podola dla uczczenia tak drogiej 
dla Polaków pamiątki

W 1863 nieszczęśliwy obrót naszej na­
rodowej sprawy, następnie więzienie, śmierć 
malutkiego synowca i samejźe matki Jani­
ny, tej prawdziwie polskiej niewiasty; zbieg 
okoliczności stających zawsze na przeszko­
dzie hr. Dzieduszyckiej i bratu p. A dol­
fowi w odwiedzeniu i niesienia pomocy z 
takim poświęcaniem kochającemu ich bra­
tu, wszystko to przechodziło rozmiary zwy­
kłych cierpień, gdyż były powolną, ale c ią­
gle agonią. Pokój więc niech bedzie dla 
szlachetnej duszy Edwarda Jałowieckiego 
a sprawiedliwa Opatrzność oby razzyła na­
grodzić mu te krótkę, lecz ciernista wę­
drówkę!

Kadzibyśmy widzieli w jak najkrótszym 
czasie wznoszący się pomnik na cmentarzu 
kamienieckiem; ale zapewnie familia myśl 
uprzedzi na grobie tego, którego pamięć 
w prawdziwie polskich sercach nigdy nie 
wygaśnie, gdyż jest to jeszcze nowa i nie 
ostatnia ofiara.,,, 2298 1—1

H. Hr. D.___________

Resursa mieszczańska
w K rakow ie

potrzebuje od dnia 1. października r. b.

zdolnego restauratora.
Zgłoszenia przyjmuje gospodarz 

tejże Wny M a r ja n  D w o rsk i ,  po dzień 
25. b. m. 2282 3—3

Pszenica do siewa z zbioru 
tegorocznego, jest 
do odstąpienia po 
13 złr. waluty au- 

jtrjackiej za korzec. — Zamówienia przyj­
mują się do dnia 1. września pod adresem: 
Zarząd dóbr w Siebieczowie poczta Bełz. 

2285 1—2

m0&$ wyleczone
I l U l  I U n i  I  Przez ci$głe Użycie■ i w b  i  w  m i  bandażu elęktro-medy- 
•znego, wynalazku doktora Marie, mającego 
przywilej na lat 15,

Dostać można w Paryżu przy ulicy de 
1* Arbre dec, 44; we Lwowie w aptece P io ­
t r a  M ikolascha. 2061 27— ś

KONKURS:
Urząd gminny miasteczka Przemyślany 

poszukuje uzdolnionego manipulanta na se­
kretarza do prowadzenia korespondencji, 
niemniej, aby się także poborem podatków 
trudnił. Roczne wynagrodzenie 300 złr. w. a. 
Ubiegający się o tę posadę, ma się zgłosić 
u miejscowego burmistrza‘z przedłożeniem 
wiarogodnyeh poświadczeń i czyli może 
kancje 300 złr.złożyć. 2297 1—3

ifSF“ B e a l ii o ś ć ,
W obwodowym mieście RÓBUK.-S. 3 i trzy ćwierci 

mili od Lwowa, powstająca z domu murowanego w 0 
oddziałach, z piwnicą murowaną, 27 morgów pola orne­
go. 6 morgów łąk, 8—9 morgów lasu w jednym kom­
plecie kolo samych zabudowań. 2 morgi ogrodu kolo 
domu z budynkami gospodarskiemi z wolnej ryki. za 
mierną ceny z inwentarzem i krescencją tegoroczną 
lub też bez niej dó sprzedania. Adres: T e r e s a  O r ­
l e a ń s k a .  Franko i rotourinarka. 2302 1—3

Dla rodziców i opiekunów.
Wzrastający udział w moim

Zakładzie w ychow aw czo - 
naukowym  dla panien

we Lwowie, od kilkunastu lat istniejącym, 
nastręczył mi sposobność tenże? do "rzędu 
najzaszczytniejszyeh zakładów tego rodza­
ju podnieść, o ezem świadczy liczny za­
stęp nauczycielek i guwernantek w znkła- 
dzie tym umiejętnie wykształconych i te­
raz chlubnie w ze wodzie pedagogicznym 
dla dobra kraju i ludzkości działających.

Dziękując zk łaskawe wspieranie mo­
ich pedagogicznych dążności, prorzę i na­
dal o łaskawe względy P. T. rodziców i 
opiekunów, oraz donoszę, iż dalszy kurs 
nauk, przy pomocy dobranych sił nauczy­
cielskich rozpoczynam  z 1. w rz e śn ia  
b. r .  i źe rozszerzywszy tenże zakład na 
klas 6, przyjmuję panienki rd  lat o. do 
18. do nauki. Program nauk obejmuje oprócz 
wszystkich przedmiotów dla szkół panień­
skich przepijanych, ta" że większą część 
realno-gimnazjalnych, tudzież naukę muzy­
ki, śpiewu, tańców, i wszelkich języków 
obcych. 2299 1—?

E m m a  S c h t i r r e r ,
przełożona Zakładu we Lwowie, przy 
ulicy Halickiej podl 294 m. na 2. pią- 
trze, naprzeciw handlu p. Jiirgensa.

D W O S t  K I T -
z OGRÓDKIEM,

12 p^koi, piwnice i stajnie, p n y  ulicy 
Franciszkańskiej pod liczbą 804/, jest z wol­
nej ręki do sprzedania. — Podług życzenia 
można rzeczoną realność obciążyć zaliczką 
w bauKii hipotecznym do połowy wymię - 
nionej ceny realności. 2296 1—3

Bliższa wiadomość w handlu Jana 
K leina  w rynku.

O głoszenie.
W skutek rozwiązania mego interesu 

towarowo-handlowego, przeszły interesa 
ajencyjne komisowe i inkasowe na sy­
na mego

ARNOLD! WERNERA.
Tenże przyjmować będzie także za­

mówienia i starać się o sumienne wykona­
nie onych. Prosząc* uprzejmie o poło­
żenie w nim zaufania, w równaj mierze- 
jakiem mnie przez lat wiele zaszczycano , 
składam za nie przy tej sposobności naj­
gorętsze podziękowanie. 2251 3 — 3

K aro l  W e rn e r .

Z zaręczeniem prawdziwości!
D r. Ł. B e r in g u i e r a
Spirytus koronny

Woda ks iężniczki

w

i ł  (Onintessence d’ Kau || 
dc Cologne

Oryginalna flasze czka 
złr. 1 ct. 25.

Najdoskonalszego gatunku— nietylko jako 
nie o szacowane pachnidło i woda do mycia, 
ale także jako znakomity środek lekarski 
ożywiający i wzmacniający siły żywotne.

D r a  Med. B O R C H A R D T A

M y d ło  ziołow e
a - i  • . . /OORCKAkui*do upiększenia i poprawienia w auoaj.:medic 
płci. Wypróbowany środek na 
wszelkie nieczystości skórne, 
używane z wielką korzyścią w kąpielach 
wszelakiego rodzaju, «  w opieczętowanych 

oryginalnych paczkach po 42 ct. 3

Dra Beringuiera
Roślinny środek
do farbowania włosów

(kompletny w puzderku z szczotkami i 
miseczkami, 5 złr. w. a.)

Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi, 
całkiem niesz kodliwy, aby ufarbować trwale 
tak zarost g ło^y i brody, jako też i brwi 

we wszelk&h możliwych odcieniach-

Do handlu

J .  F. Kleina W dow y
przy rynku 1.232, pod „Niebieską gwiazdką",

nadszedł

BtrocSim al Unii ©wy
2291 w najpiękniejszym gatunku. 2—6

Tak od wysokiej szlachty, jako toż od 
Szanownej publiczności w całej monar­
chii z powodu nadzwyczajnej taniości, 

szybkiej i rzetelnej usługi uzn;?ny

MA G A Z Y N  S U K N I
LEOPOLDA KELLERA

w  W I E D N n J ,  
R othen thur ins trasse ,  Nr. 3. 3. Stoek.
gegentiber dem Fursterzbischoflichen Pa- 

lais, Ecke des Stefansplatzes. 
poleca n a j l e p s z e  i n a j m o d n i e j s z e
suknie męzkic, własnego w yro- 
bu, podług najświeższych żu r-  
nalów, po eeuacb najtańszych.

ZUPEŁNY
U B I Ó R  L E T N I

K ł r .  J L 2 5 .
eleganckiego kroju i we wszelkich barwach,

Ubiory z płótna żaglowego
od złr. 10 do 20.

Surdnty wiosenne od złr. f> do zlr 25
Zarzutki wiosenne od złr. 8 do złr. 30
Ubiory całe wios. od zlr. 12 do złr. 36
Ubiory letnie od >;h‘. 10 do złr 26
Tuźnr, do polowania od złr. 6 do złr. 25 
Szlafroki od złr, 7 do złr. 26
Fraki i zwykłe tużur.od złr. 14 do złr. 2ś
Surduty księże od złr. 16 do złr. 28
Surduty kancelar. od złr. 4 do złr. 14
Spodnie od - łr. 4 do złr 18
Kamizelki rozmaite od złr. 2.50 do złr. l i  

Zamówienia czy to 
ustne lub listowne z oznaczeniem^ misry 
szerokośc i piersi u góry , objętości 
w  p s ie  i d ługości w  k roku , zała­
twiają się pod zaręczeniem najrzefel-  
niej i natychmiast,‘a suknie, nie przy­
padające do figury przyjmują się na­
po wrót. 2051 28—3fl

Wzory materyj do pożądanych 
ubiorów posyłają się na żądanie bez­
płatnie a na listowne zap y tan i  daje 
się frankowaną odpowiedź. — Itóynież 
mi cni a my staro puknie za nowe, a prze 
chodzone są zawsze po i|nicj cernc w 
wielkim wyborze w z*p*aie:

Upierając się ra  tern, iż wszy­
stkie m e towary za go tów kę  zakpuję,!H 
iż 7, najpierwszerni fabrykami w kraju* i "  
za granicą w b ezp o śred n ich  zostaję 
stosunkach, wreszcie trzymając się s tu ­
le zasady  na jsum ienn ie jsze  j f  n a j­
rze teln ie jsze j usługi, pozwalam sobie
0 tyle odwoływać się do zaufania F. T. 
publiczności, o ile zawsze naj usilniej- 
szem będzie mcm staraniem, wszystkim 
żądaniom najzupełniej zadość uczynić.

Leopold Keller,
w  W iednia, R othe łhu rm strassc  Nr. 3,
1 Stock, gegenfiber dem fursterzbbchp* 
flichen Palais, Ecke des Stephansplatze?.

Prof. Dra LINDES
Roślinna pomada woskowa,
nadaje połysk i elastyczność włosom, jest 
wypróbowaoyDJ środkiem do utrzymań a 
rozdziału. “  W oryg, paczkach po 50 ct. “

Dra Beringuiera
Roślinny olejek
do wzmocnienia włosów,

 w flakonikach na dłuższy uży­
tek wy i tar eaący, po 1 złr, składający się 
z najodpowiedniejszyeh składników roślin­
nych na utrzymanie, i wzmocnienie i upię­
kszenie zarostu głowy i brody, jako też 
w celu utrzeżenia się od tak przykrych 
liszajów iłuszezenia się skóry.

D ra Snin de Boniem ard
Pasta do zębów,

w Vi i Vi paczkach po 70 i 35. ct.
Najtańszy, najwygodniejszy i naj­
pewniejszy środek do utrzyma­
nia i czyszczenia zębów i dsią- 
seł — przyczynia sie równocze­
śnie do nadania dobroczynnej 
świeżości ustom i podniebieniu.

Balsamiozne mydło oliwne,
jako środek do codziennego umywania ła­
godnie działający, może hyć poleconym 
jak najusilniej ‘nawet damom i dzieciom płci 
najdelikatniejszej, 2Z Paczka oryg. 35 ct. ^

Kr. prus. fizyka oBwod.
Dra Kocha

i <=* * \
\*ŹiÓL . _ tfil Cukierki dolo we

są dla swych obfitych części 
składowych z najszczegól­

niejszych i najodpowiedniejszych soków 
ziołowych i roślinnych uznane, jako wy­
próbowany środek domowy na kataralną 
chrypkę, drapanie w szyi} zaflegmienie itp ,

Oryginalne pudełeczka po 70 i 35 ct.

Dra Hartnnga
O  JC ł  3 E  j r  U E

z K O RY  CHINY,
z wywaru najlepszej kory Chiny i 
olejków woniejących na zakonser­
wowanie i upiększenia włosów, 
(w opieczętowanych i w szkle o- 
stęplowanych flaszeezkach po 35 c.)

D ra H artonga
POMADA ZIOŁOW A,

na wznowienie i wzmocnie­
nie porostu włosów, (w o- 
pieezętowanych i w szkle 

ostęplowanyeh słoikach 
pe 5 ct.

W s z y s t k i e  wyż przytoczone przed- 
mi-»ty , stwierdzone świadectwami o swych 

chwalebnych własnościach, pprzcdąją
port zaręczeniem tożsamości

w yłączn ie  ty lko  n as tęp u jące  f i rmy:
We LW OW IFi w aptece  ̂ Żyg. R nkera  
pod srebrnym orłem; u J .  F. K leina W w y .  
i dilebliarclta; w aptece A , Rerlinera, 
P io tra  Ulikolascha, i u Fryd. S chabu tha .

tudzież :
w Białej p. L. S chwanzei% to Bochni p 

Paweł Niedzielski, w Brodach p. EwaKorn- 
feld i Fr. Gomoliuski. apt. pod złotą koro­
na, w Brzezanach p, B. Fadenhecllt, w Bucza- 
czu p. ISieLan Kercel, w Borszczowie. A. Niem­
cze wski i Spółka, to Czerniowcach pp. Ig . 
Sehmrch i J« Różański, to Drohobyczu p. J. 
Rosenkeim, to Gorlicach p. W. Kogawski 
apt. to Grodku p, Tomaszewski a p t  to G ry- 
bowie p. A. Muszczyuski, to Jarosławiu p, 
Jó zef  Rohm apt., to Kętach p . Gf. Streya, 
w Kołomyi J o d  Adlerstein, to Kopeczyńcach p. 
X. Wierzchowski apt., w Krakowie p J. 
Bartl, to Lisku p, R. Barański, to Manaste- 
rżyskach p. J, Lipschtitz, to Mikulińcach apt, 
S t  Miętllicki, to Myślenicach p. F. łSendler, 
w Nowym 'Sączu p. Ig . Ga ran. to Nowym Tar­
gu p. K. Laur. to Przemyślu p. E. Machalski, 
w Przeworsku p. F . Switalski apt. to Rado- 
locach p. K, Teichmann, w Rzeszowie p. IS- 
Nchailer i Spółka, w Rawie Ruskiej aptak. 
o-iii Diesd- to Sadagóne p. A . S t. Bursa, to 
Sanoku p . J. Zaewicz, w Samborze p. A. Kro­
mer, to Serecie J, Dera pniak, to Sędziszowie 
p. J .  Kownacki, to Skałacie p. J .  Dziembo­
wski, to Sokalu p. A . W. Grot. w Stanisławo- 
ioie p. F . Stecher apt. dawniej Tomanek, 
xo Tarnowie p. J. Jahn i Ilenr. Koy, to Tarno­
polu p. A. Morawetz i Waleuty Stachiewicz, 
to Wadowicah p, F. Foltin, to Zaleszczykach 
p. J .  Kodrebski, w Żółkwi p, R. B arb ag, 
w Żurawnie p. W. Fostępski. 2098 6—29

A u g u sta  E e is a rd  w Paryżu. 23001-?
Ta najchlubniej znana woda do umywania przywraca cerze świeżość i 

młodość; używając jej bieleją twarz, szyja i ręce, tudzież nebierają miękkości 
i delikatności. Działa ona odświeżająco i chłodzi, ja k  żaden inny środek ; niszczy 
wszelkie wyrzuty skórne, piegi i zmarszczki, i utrzymuje świeżość płci i d e ­
likatność je j  do późnej starości.

Preparatu tego w skutek doskonałości, mającego wzięcie i ulubionego, 
dostać można jedynie prawdziwego po 84 ct. za Raszkę, wraz z przepisem użycia

w handlu pana F. Gaydeczki w Przem yślu.

J e d e m  C a v a l l e r i s t e n ,
Pferdeliebhaber

ist zu empfehlen die naturgetreue Abbildung zweier Pferde, (das Eine gesund, das An- 
dere krank), verbunden mit dentlicher, feurzer BescUreibung der Kórpertheile, (deutsch 
und francózich), der Hauptkrankheiten, so wie der sicheren Merkmale der heim Pferde- 
handel am haafigston vorkommenden betrugeriseben Mitteln und Kunstgriflfe, Fehłer zu 
verstecken.

Der Herausgeber (gewesener Militiir) Sełrldert mit kraftigen,prakf:ischea Worten seine 
Erfahrungen, welche jedem Rei ter gewiss sehr willkommen sein węrden.

Fiir reinen schonen Druk und kiare, gute Darsteliung ist gosorgt. Die Zeichnuog 
ateht in der Mitte, die Benchreibung an den Randseiten. Grósse dea ganzen Tanbleau, 
circa 20 Zoil hoch, 14 Zoll breit, an die Wand gehiingt; bildet es eine mteressante Zim- 
merzierde.

Ein Esemplar auf Carłen gezogen und s^hón lakirt, kostet ós łe rr ,  2 fl. B. N.
Ein Exemplar einfaah auf Di nem, weissen und starken Papier. 1% fl. 0. w.

Direct z u beziehen y. A . H r m . JB old t in  G e n f  (Schweiz) rue des allemds. 23.
P. S. Wiederverkanfer belieben sich an genannte Firma zu wenden. 2264 2—3

Pierwsza c. kr. wył. uprzywilejowana

DOTÓW
E. «I. WE1!VFURTERA w W iednin, Neubau, Hermansgasse Nr. 25.
w  skutek szczególnie dobrego gatunku towarów i taniości wyszczególniona  
na różnych wystawach medalami zasługi, wyrabia wyłącznie z czystej bawełny 
amerykańskiej wszelkie gatunki orzedniej jakości gnoty woskowe, cylindrowe, 
astral-phoenix i flainbeaux do lamp olejowych i takzwanych moderateur, tudzież 
gno ty  krągłe do lamp w kopalniach i nodzlemiach.

Gnoty fołogeuowe, naftowe, kamflnowo, ligroinowe, solar - i petroleum 
ipróżne i płaskie, do p!om;eoi owalnych i płaskich. W sze lk ie  gatunki nici gnotko- 
wych, nici zwijąnycli, maszynowych, patentowane gnoty oszczędne, gnoty do 
świec argandzkich proste i maszynowe, sycone i przyprawiane gnoty do św iec  
woskowych, parafinowych i stearynowych szczególnej dobroci, zapałki, pas 

k»nn!La7,łilll*V. cnotki do lamo nocnych. nrzvrzadv do «7.vhlriAńrn 7.}inalnnifl

Ż e l a z n e  s p r z ę t y  o g r o d o w e

składane podług najnowszego fasonu. 
K R Z E S Ł O  O G R O D O W E ,

eleganckie, modne, składane 1 złr. 9 0  ct. elegancka żelazna kanapka 7 złr.; tudzież są stoły4 
fotele i wszelkiego rodzaju inne meble, używane w ogrodach i pawilonach jak najtaniej

w składzie fabryki mebli żelaznych
I K B  j r*  r t k . l l

w  W iedniu , Alsergrund, Hahngasae Nr. 6. — Skład na Kołowratring Nr. 10. Zamiejaco-
we zamówienia uskuteczniane beda niezwłocznie. 2054 7—12

Wodę Anaterynowa do o
przez lat 15 uprzywilejowaną, której przywilej z dniem % czerwca 1865 roku wygasł,

sprzedaje zam iast  po I złr. 40 ct. — tylko po 2097 14—?

4 0  centów  w . a.
apteka ZYGMUNTA RUKERA we Lwowie. 

W ien, KBrntnerriug IVro 15.
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Świeżo otworzony

B a z a r  o h i ć  p a p i e F o i r y c h
w Wiedniu Krtrntnerring Nr. 15., naprzeciw pałacu ks. Wtlrtemberga,

zalecający się rzetelną i punktualną usługą, poleca swój
w ielki sk ład  najnow szych

francuzkich i angielskich TAPET papierowych
za rulon po !5 ct. w góre. 

od 1 pokoju o 12 stóp kwadr, bez szpaleru złr, 4c t .  50
ze szpalerem „ 9 50

(Za trwałość i czystość roboty szpalerowej zaręcza się)
Przyjmuje się u rząd za ie  zupełne po m ieszk a  tak w‘ Wiedniu jak i na 

prowincji. 2186 5—12
Wzory ii cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie.

Z poważaniem J, Fischer.
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I 1I T E B E 9  G I E Ł D O W Y .
Otwarcie giełdy we Lwowie powodnje podpisanego do wezwania uczę­

szczających tamże na giełdę, tudzież osoby  prywatne, które chcą mieć z inte­
resów giełdowych często świetne, a przy ostrożnym obrocie nieryzykowne 
korzyści, ażeby sie zwracały z zu pe łnem  zaufaniem do podpisanego. Zała­
twiam wszelkie zlecenia zakupna i sprzedaży papierów ^państwowych, 
przemysłowych i loteryjnych", dewizy i wałuty najtaniej, i rzetelnie.

P ro w iz je  na 5.000 zip. p o liczą  s ię  nom inaln ie ty lko  
tylko 2 zlr. 50. 2250 5-24

A d r e s: A d o l f  G r o s s ,  G eldw echsler ,
WIEN, Gonzagagasse, Nro 9.

W0fT P r o g r a m y  b e z p ł a t n i e ,

BIORO SPEDYCYJNE
Mellenberga 4  ftebhrdta

w e LWOWIE, przy ulicy Wyższej K arola Ludwika pod liczbą 314̂
Dolecą się, za otwarciem na nowo ruchu towarowego na kolei żelaznej Karola 
Ludwika,’ do przesyłek we wszelkich kierunkach w kraju i zagranicę, tudzież 
p o d e j m n j e  odstawę towarów do dworca kolejowego z miasta i z dworca do 
miasta — jak  najtaniej. 2873 3 -3

Wydawca: Witalis W. Smochowski. W łaściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Druk Kornela Pillera


